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Ą jjs fr f  7  L W 6 W d. 18. lipca
. >  -polejnoS| zupełna w Pradze a namiętne wzbu-
.‘".enie między centralistami. —  Najodpowiedniejsze 

chowanie się większości antonomistów. —  Zamiar 
profesorów czeskich w Pradze. - -  Co piszą W ę­
grzy o Niemcach. —  Tribune o kłamstwach cen­
tralistycznych. — Co uchwalono i gadano w Pur- 
kersdorf.)

W  Pradze zupełny spokój, pomimo że bur­
sze niemieccy znowu prowokują Czechów. Uchwa­
liwszy na zebraniu, ii  wszystkie ich stowarzy­
szenia mają nosić kokardy trójkolorowe niemie­
ckie, ustroili się natychmiast wszyscy niemieccy 
studenci w te barwy. Czescy zaś studenci, idąc 
za radą przewódców czeskich, nie noszą kokard 
czeskich, czerwono-białych. W  ogóle aż do naj­
niższych warstw czeskich doszło już przekonanie, 
i i  zupełny spokój i uuikanie wszelkich prowo- 
kacyj jest obecnie najskuteczniejszą bronią prze­
ciw rozszalałej namiętności centralistćw.

Istotnie dla bezstronnego, przedmiotowo rze­
czy biorącego widza muszą w końcu komicznemi 
wydać się te ciągłe manifestacje centralistów, 
wołające, iż Niemcy w Austrji są zagrożeni przez 
Czechów 1 Przez lat dwadzieścia centraliści jak 
młotem walili w Czechów. Szmerlingowska or­
dynacja wyborcza, grudniowa konstytucja, stan 
oblężenia, chabrus, i bezpośrednie wybory i od­
nośna ordynacja, wszystko to głównie miało na 
cela aby Niemcom w Czechach zabezpieczyć 
przewagę nad dwakroć liczniejszym narodem 
czeskim.

I dotąd, pomimo iż centraliści są w mniej­
szości w Radzie państwa i nie są u steru, nic a 
nic się nie zmieniło Ale obawa, iż ta sztucz­
nie wyrobiona przewaga Niemców w Czechach 
może obecnie być przynajmniej w niektórych 
puuktach zmienioną lub zakwestjonowaną, wpra­
wia wszystkich centralistów w rozdrażnienie, 
które granic niema. Większości autonomistów a 
przedewszystkiem Czech nie można obecnie 
odpowiedniejszej polityki doradzać, jak spokoj­
nego, pełnego powagi i rozwagi zachowania się. 
Wobec zaślepionej namiętności, zimna krew zwy­
ciężyć musi. Dzienniki większości antonomi- 
stycznej powinny obecnie więcej jak kiedykolwiek 
przemawiać bez namiętności, przedmiotowo, i 
tem górować nad dziennikarstwem centralistycz- 
nem, które straciło równowagę i rzuca się na 
wszystkie strony jak oparzone.

** *
Wielki popłoch między bemakami i prusa- 

ctwem w Pradze z powodu, że czescy profesoro­
wie pragscy, których za wydanie uśmierzającej 
odezwy do studentów czeskich, zelżyli profeso­
rowie Kiek i Knoll na żebranin posłów bema- 
cklch przy uchwalaniu wiadomej rezolucji, za­
myślają tym dwom teutońskim światłodawcom 
wytoczyć proces karny.

Wiedeńska Tribune w wybornym artykule 
podaje cały długi szereg kłamstw, któremi wo­
jowali ostatniemi czasy menerzy i szrajbjinge- 
łesy teutońscy. Nąjzabawniejszem by ło , gdy 
wszyscy szrajbjingełesy zaczęli obwoływać, 
że dla Niemców w Austrji skończyła się wol­
ność druku, a „więc nadchodzi system absolu­
tyzmu, czego najlepszym dowodem — dodaje 
jyowa Fre*se — ljst wystosowany z Chebu (Eger) 
do pewnej redakcji wiedeńskiej, który brzmi:

„Niestety jestem zmuszony zwrócić panu 
przysłany nam artykuł, otrzymaliśmy bowiem od 
namiestnictwa pismo, oświadczające, że nie wol­
no już ani słowa drukować o wypadkach prag- 
ekich, i że zawezwano starostwo, konfiskować 
każdy numer, w którym by cobądi stało o Pra­
dze. Gdzie nasza wolność druku? Przepadła! 
Cheb d. 7. lipca 1881. Redaktor Egerer Ztg. Gg.
Gscbihay.“

Można sobie wystawić, co na ten temat na- 
bajdurzyły wszelkie szrajbjingełesy przez 24 go­
dzin, we 24 godzin bowiem sama Nowa Preese 
odwołała całe owe doniesienie kolegi chebskiego, 
jako z gruntu zmyślone.

Rzeczywiście, okropne czasy dla teutoni- 
zmu, •— jnż nawet kłamać nie można w Austrji!

Tagblatt podał był wiadomość, że na Śmi- 
chowie (przyległość pragska) nawet we dnie na­
pastowano studentów niemieckich, i że do tych, 
którzy z laskami napastowali, należał także syn 
burmistrza śmichowskiego. Niezadługo musiał 
Tagblatt przyznać, że ani we dnie ani w nocy 
nie napastowano studentów niemieckich na Srni- 
chowie, a tem mniej napadał ów syn burmistrza.

Cóż pocznie Tagblatt, jeżeli mu nie dadzą 
kłamać senzacyjnie!

He to naplotły szrajbjingełesy, jak dzienniki 
wegierskie stoją po stronie burszów niemieckich 
przeciw „dziczy czeskiej11. Na nieszczęście dzien­
niki te czytują i w biurze prasowem, i Wiener Abp. 
od czasu do czasu podaje ustępy z tych pism o 
teutonach, pomijane przez szrajbjingełesów. Pra­
wda, że Madiary nie bardzo sprzyjają Czechom — 
ale jak sprzyjają Niemcom, dość wskazać na je­
den z ostatnich artykułów w Budapesti Hirlap, 
piszący: „Należy Niemców do nogi wyplenić z 
handlu węgierskiego! Węgrzy bardzo łatwo zro­
bić to mogą, skoro tylko na serjo zechcą. Nie­
chaj społeczeństwo nasze postanowi nie kupować 
tam, gdzie wywieszone są szyldy firm niemie­
ckich, niechaj stanowczo nie przyjmuje żadnych 
listów i rachunków niemieckich, a wnet obaczy- 
my, że we Węgrzech nie kupiec niemiecki, ale 
węgierska publiczność jest panią domu.**

Kilka tygodni temu, byłby między Germana­
mi powstał srogi wrzask na ten artykuł od Gra- 
cu aż do Buztehude — dzisiaj puszczają go mi­
mo uszu!

Ale już między prowincjonalnemu dziennika­
mi centralistycznemi poczynają się odzywać gło­
sy przeciw warjackiemu postępowaniu teutonów. 
M&hrhch- 8chlesischer Corresp. w oła : „Obowiąz­
kiem jest każdego uczciwego verfassungstreuera 
zwrócić uwagę na błędność taktyki menerów, ga­
nić niedorzeczności, dzięki którym zepchnięci zo­
staniemy w stanowisko takie, w którem żadnej 
zgoła nie ma nadziei powodzenia. Walka dla walki 
jest aonsensem, jest hałaburdnictwem, a nie tak­
tyką polityczną. Metoda: napadać na każdego, 
jak na wroga, kto nie tak myśli jak my każde­
go nie-Niemca obwoływać jako rasę poślednią 
albo traktować go jako wroga państwa, to zna­
czy tworzyć 10 milionów nieprzyjaciół państwu 
Jestto potworność, rzezuństwo, które musi spro 
wadzić ruinę polityczną i ekonomiczną.1* I wie­
deńska Morgenpost podobnie pisze.

Wiedeńskie dzienniki centralistyczne, które 
dzisiaj nadejść miały do Lwowa, zostały z wy­
jątkiem Nowej PreBsy skonfiskowane, z powodu 
mów, wygłaszanych w Purkersdorf, niedaleko 
Wiednia, na zebraniu wiedeńskiego .„Deutscher 
Ferein,** Dla ubawienia czytelników naszych po­
damy rezolucję, przez p. Bareuthera, autora ma­
nifestu centralistycznych posłów, we Wiedniu d. 
4. b. m. zebranych, wniesioną a przez zebranie 
„śród hucznych oklasków*1 przyjętą. Brzmi ona:

„Bez ogródek pochwala i wita sejmujące w 
Purkersdorf wędrowne zebranie towarzystwa 
„Deutscher Verein“ poważną pobudkę i odezwę, 
wystosowaną do współplemieńców przez zebra­
nych niedawno w Pradze i Wiedniu posłów 
niemieckich. Pisząc się zupełnie na reprezento­
wane ciągle przez" „Deutscher Verein“ przeko­
nania, upatruje on (kto zacz ten on? p. r. O. N.) 
w spotężnieniu i manifestowaniu prawdziwie nie­
mieckiej samowiedzy narodowej jedyną pewną 
rękojmię ku zupełnemu raz przecie zgnieceniu 
terroryzmu, który śmielej i brutalniej niż da­
wniej, głowę podnosi, który zabiera się nawet 
aż do zesłowiańszczenia Austrji, owego niegdyś 
kraju Rzeszy niemieckiej.

„Wobec niebezpieczeństwa, zagrażającego 
niemiectwu w Austrji, uważa „Deutscher Verein“ 
zgodne, nieustraszone współdziałanie wszystkich 
Niemców w Austrji za pierwszy obowiązek na­
rodowy, aby okazać się godnymi wielkiej misji 
cywilizatorskiej, jaką dzieje świata narodowi nie­
mieckiemu wytknęły. (Rzecz ciekawa, że nikomu 
ta misja nie jest wiadomą; p. r. G. N.)

„Utracili zaś prawo nazywania się Niemca­
mi ci, co się jako wspólnicy łączą z wrogami 
niemiectwa (tj. przeważna część ludu niemieckie­

go w Austrji; p. r. O. N.). Tem bardziej i ści­
ślej powinni ręka w rękę iść wszyscy wierni 
Niemcy! W  jedności siła ich.**

Motywując swoją tę rezolucję p. Bareuther 
wołał, że „dzisiaj okazuje się w Austrji prąd 
antimemiecki; rządzą Polacy, Czesi i stronnictwo 
prawa, rujnują finanse** itd. Burszów pragskich 
pod niebiosa wychwala p. Bareuther jako niesły­
chanie odważnych! Powiada, że według słów dr. 
Riegera, Czesi chcą wbić pal w lędźwie narodu 
niemieckiego (a kiedy to mówił dr. Rieger? p. r.

Dr. Kopp prawił, że Niemcom chodzi o to, 
aby mogli bez narażenia śię na oszczerstwo ma­
nifestować się jako Niemcy — i być oraz Austija- 
kamiL.

Co o rządzie gadano, Nowa Presse utaiła. 
I  kto był na tem zebranid ? Banda ultracentra- 
listów z Wiednia, żydki, bawiący w Purkersdorf 
na świeżem powietrza, i garstka włościan, któ­
ra milczała — bó już dawno poprzód włościanie 
tamtejsi zażądali rozwiązania Rady państwa, aby 
mogli nowych posłów obrać — a dotyczasowi ‘ są 
właśnie ultracentralistami. ■

Korespondencja „Gaz. Nar."
Konstantynopol d. 5. lipca.

Wobec sławnego, pod każdym względem, 
procesu, zamilkły tu na razie wszelkie polity­
czne spostrzeżenia i zajęcia. Być może, że inne 
jakie pióro dostarczy wam szczegółów ważnego 
tego aktu i oceni jego wartość; (już otrzymali­
śmy sprawozdanie dokładne z procesu inneffó 
pióra; p. r. G. N .), co do mnie, nie chcę wche^ 
dzić w rozpoznawanie Wyroku sądowego, ska- 
zującego Mustafę Pehlivana, Dżezairli Mustafę, 
Hadżi Mehmeda, Fahri beja, Ali beja, Nedźfi- 
ba beja, Mahmuta Dzellal • Eddina, Nuri i Mi- 
dhata baszów na śmierć, a Saida i Izzeta bejów 
na ciężkie roboty, a tylko chcę opisać wrażenie, 
jakie wyrok ten wywarł na publiczności i jak 
się wobec niego prasa tutejsza postawiła. Jak­
kolwiek Mahmud Dzellai-Eddin znany był zaw­
sze z chciwości bez granic, a ostatnia wojna 
rzuciła na niego podejrzenie —  niełatwo mogące 
się usprawiedliwić — że wiernie sprawie wła­
snej nie służył; jakkolwiek z drugiej strony wol- 
nomyślne dążności Midhata, stale ścigającego 
nadużycia i wytrwale dążącego do przekształce­
nia ustroju państwa i zapewnienia mu siły, jaką 
swoboda za sobą prowadzi, stworzyły mu pomię­
dzy zagrożonymi interesowanymi niemało zawzię­
tych nieprzyjaciół, z tem wszystkiem opinia pu­
bliczna znajduje, że wyrok wydany na dostate­
cznie udowodnionych faktach nie spoczywa. Eu­
ropejczycy w ogóle — może z wyjątkiem człon­
ków jedynej ambasady, co podwójne zwycięztwo 
odniosła — nie ukrywają swego oburzenia, Tur­
cy, przyzwyczajeni koranem do ślepego posłu­
szeństwa, milczą, chociaż w poufnych zwierze­
niach wcale zadowoleni nie są.

Wspomniałem wyżej o podwójnem zwycięz- 
twie: pierwszem- jest pozbycie się zawziętego 
wroga a nadto mary uosobiającej ducha wolno­
ści; drugiem, skompromitowanie sprawiedliwości 
tureckiej, które osłabi do reszty i tak już bar­
dzo wątłe zaufanie Europy, jedynie swemi kapi­
tałami mogącej podnieść i do finansowego zdro­
wia państwo Ottomanów przywrócić. Jednem sło­
wem wrażenie jest bolesne, niepokój zasiedlił się 
w sercach i umysłach, a lubo z pewnością ja­
wnie się nie objawi, z tem wszystkiem umysły 
od monarchy odwróci.

Tutejsza prasa franenzka, a nawet la Tur­
ynie odwołuje się do łaski cesarskiej, przypomi­
nając zasługi położone przez skazanych. Inaczej 
postępuje turecka, pragnąc, jak się zdaje, coute 
que coute, bardziej jeszcze w ohydę podać tych, 
którym niedawno jeszcze służebnicze kadzidła pa­
liła. Valcit w numerze swoim ouegdajszym daje 
pod tym względem ciekawą charakterystyczną 
próbkę. Prawda, redagowanym jest przez Armeń­
czyka, to jest człowieka, który za pieniądze du-
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S T R A C O N A .
■pisał

p ed lu * op ow iadan ia  le k a rza
S e w e r .

(Ciąg dalszy.)
W miasteczku wrzało. Kwestja zamężcia Zo­

si 9 wiejskim chłopakiem nieustannie a gorącz­
kowo bvła obrabianą Zarzucano mi chłopomanię, 
żonie mei egz^ację i zbyteczną romansowość, 
a nareszcie Wandę posądzano o chęć pozbycia 
się siostry. N8czelnikowa ubolewała nad biedną 
dziewczynką, prezydentowa śmiała się z nas gło­
śno i serdeczni®*

Plotki i oskarżenia rosły olbrzymio, piętrząc
się nad naszej głowami, gdy jednego z pięk­
nych dni, przed samym zachodem słońca, kiedy 
arystokracja tfiojska spacerowała po chodnikach 
rynku, zajechały dwa powozy przed kamienicę 
naszego mieszkania. Z pierwszego powozu wysia­
dła dziedziczka Wołkowa z córką, drugi był pu­
sty. Zdziwieni® arystokracji było wielkie, lecz 
nierównie większe, gdy za chwil pare wsiadły 
do pierwszego powozu, obok pani z Wołkowa, 
moja żona I Wanda, do drugiego, obok panny 
Jadwigi, Zosia, a na przodzie Józefek, w białej 
sukmanie, z® mną. Zdziwienie nieustannie wzra­
stało, gdy nazajutrz o zachodzie słońca wróci­
liśmy w tym samym porządku. Panie odwiozły 
n*s Zdziwieni® doszło do szczytu, gdy panowie 
t s^atokraąji miejskiej dowiedzieli się od służby 
t Wołkowa, że Józefek przy kolacji i obiedzie 
siedział przy stole, i że Zosia od panny Jadwigi 
dostała na przyszłe gospodarstwo śliczną jałowi­
cę* Na tem się skończy okres zdziwienia — i 
8* cąfej Unii nastąpił odwrót.

Pani prezydentowa, chcąc zaimponować i u- 
pokorzyć „tę kobietę**, jak nazywała naczelniko- 
wą, ofiarowała Zosi na gospodarstwo dwa ule ze 
swego ogrodu i ładnego, białego, tłustego, bez- 
rogiego roczniaka.

— A ona co jej da? pytała z dumą. Może 
parę czułych westchnień, lub sztyletowych spoj­
rzeń... posłanych notarjuszowi!

Naczelnikowa, przez dobrze zorganizowaną 
policję domową, dowiedziała się o wygłaszanej 
apostrofie swej sąsiadki, a że była to osoba po­
mysłowa, więc urządziła loterję fantową w ogro- 
dzie, miejskim, z muzyką sprowadzoną z Bochni 
i fajerwerkami aż z Krakowa; — dochód z lo- 
teiji miał być przezuaczony dla Zosi, aby, jak 
mówiła, szlacheckiego rodu dziecka nie puszczać 
między chłopów bez grosza. Że jednak fantów 
było nie wiele, a muzyka i fajerwerki dużo ko­
sztowały — szlacheckiego rodu dziecko wybie­
rało się do chłopów bez grosza.

Wśród takich to wypadków, nadszedł dzień 
ślubu Zosi, który się odbył w kościele parafial­
nym naszego miasteczka, a wesele pod opieką 
nrezydentowej. Zosia przebrana po krakowsku 
z wiankiem rutowym, upiętym wstążkami, w gor­
secie, krótkiej spódniczce i białej, haftowanej 
koszuli, wyglądała uroczo! Obok niej Józefek w 
białej sukiennej sukmance, z amarantowemi wy­
łogami, zrobionej podług miary, dobrze, jak mó­
wili ludzie, odbijał przy piękności panny młodej. 
Zaproszeni wójt i pani wójtowa, kilku zamoż­
nych gospodarzy i gospodyń z Kobierzyna, uro­
czystością. obrządku i weselem stanowczo zostali 
zjednani dla młodej pary. Pochlebiały im serde­
czne uczucia „panów* dla Zosi —  chociaż już 
żony wieśniaka.

—  Wydali ją sami za chłopa i szanują ją, 
mówił mi wójt, wygłaszając opinie wioski.

Nazajutrz po ślubie, Zosia w białej chustce 
na głowie, jak przystało na wiejską kobietę, 
mając oboky siebie JÓzefka —  a pozą sobą kufer

z wyprawą, siedziała na wozie zaprzężonym pa­
rą małych, lecz za to wesołych koników.

Młoda kobiecina z poza łez uśmiechała się 
do nas. Józefek po raz ostatni obtarłszy łzy rę­
kawem, podniósł w górę bicz, ruszył lejcami, — 
koniki poskoczyły — .wóz zaturkotał po bruku 
i zniknął aa skręcie, a Zosia — Józefek jej 
przewidzenie — ślub... zdawały mi się sennem 
marzeniem, które zniknęło przy blasku dnia, lub 
raczej treścią tylko co przeczytanej książki

— Smutnyś i zamyślony, czy się obawiasz 
o przyszłość Zosi? szeptała Anielka, wsuwając 
mi rekę pod ramię i tuląc się do mnie.

— O nie —  odparłem —  żal mi tylko tych 
wielu, które marnując się po miastach, nie zna­
lazły sobie Józefków. Cała ta jednak historja 
jest u nas tak nowa i niezwykła, że się z nią 
oswoić nie mogę.

— I na mnie robi podobne wrażenie! zawo­
łała Wanda. — I albo nas czeka wielki zawód...

—  O nie, nie, przerwała Anielka, będzie to 
szczęśliwa para.
. , “  A  ja  sądzę — dodałem — żeśmy zrobili 
jedep krok naprzód w naszych stosunkach spo­
łecznych. r

Wanda nic nie odpowiedziała, jednak z wy­
razu jej twarzy widać było jak jej przykro, że 
Zosia służy za eksperyment do ulepszenia sto­
sunków społecznych.

Nowość nas przeraża, nikt nie chce poddać 
się próbie. Zosia kochała, i nie myśląc ani o 
eksperymentach społecznych, ani o próbach, szła 
z uśmiechem w przyszłość.

X.
Minął rok czasu. Miasteczko nasze ubiegając 

się chciwie za zmiany wrażeń, * Zołądkiewi- 
czem, poczthalterem i Szklarskim kupcem na 
czele, zapomniało o Zosi, jej siostrze i Józefku, 
a wytężyło wzrok i słuch na bieżącą politykę 
europejską i dom u&ozelnikowąj. Albowiem mó­

szę swoją sprzeda *), jest półurzędowym a może 
nawet i subwencjonowanym, to do mnie nie na­
leży; przywodzę tylko, że płaszczy się przed mo­
żnymi, kamienuje upadłych, skutych i bronić się 
już niemogących.

Oto w streszczeniu jego artykuł, widocznie 
dla wywołania sensacji napisany:

„Z  wiadomości otrzymanych a dotyczących 
zabójstwa sułtana Abdul-Azisa, okazuje się, iż sąd 
kasacyjny zajmuje się wyłącznie badaniem wy­
roku, wydanego przeciwko winnym przez sąd 
kryminalny.

„Co się tyczy tych ostatnich, zaprzeczają­
cych stale swego współudziału, oto czego się 
dowiadujemy.

„Po wydaniu wyroku, jak wiadomo, na za­
sadzie dowodów i świadectw niezbitych, skazani 
zaczęli mówić prawdę, zrzucając jedni na dru­
gich winę zbrodni. Słyszeć tylko można od ka­
żdego ze skazanych słow a: „Taka jest główna 
przyczyna**; inny znowu wykrzykuje: „W  skntek 
projektu, podanego przez tego & tego, zbrodnia 
została popełnioną.** Trzeci twierdzi, ie  to ten a 
ten dał rozkaz, inny znowu, że musiał się za­
stosować do rozkazów, wydanych przez takiego 
a takiego. ( Vakit nie wymienia ani jednego na­
zwiska.}

„Mahmud basza oświadcza się z rodzajem 
zapamiętałości o Nuri baszy, i przeklina go. 
„Nuri to popchnął mię do tej sprawy. W  czasie, 
kiedy kradł klejnoty i meble, kazał nam doko­
nać zbrodni. Oprócz gotówki skradł on klejno­
tów wartości za 700.060 lir tureckich. Kazał 
zabrać z kiosku cesarskiego Kiat-h&ne koszto­
wne meble, zdobiące pawilon cesarski, i prze­
nieść je do swego yali (willa) w Balta-Liman. 
Gdym był później w Mabein. kazałem zabrać te 
meble z jego yali, i zwrócić je  na dawne ich 
miejsce. Nuri basza posiada dziś u Chrystaki ef- 
fendego i innych bankierów paryskich przeszło mi­
lion lir, pochodzących z kradzieży własności mę­
czennika Abdul Azisa.

„Nuri basza nie oszczędza także Mahmuda 
baszy, i powiada, że to on był strażnikiem pa­
łacu Ferie, i że to on dostarczył scyzoryka 
mordercy Pehlivau Mustafie. Co zaś do kradzie­
ży mebli, tłumaczy się, że wartość onych nie 
może się wcale porównać z tem, co inni pokra­
dli. Lecz ów sławny muterdżim Mehmet Ruszdi 
basza, przeklęty, za każdym razem swej bytno­
ści w pałacu, przemawiał z słodyczą: Mój synu, 
czy nie ma dla mnie także przyzwoitych mebli 
do jednego pokoju? i mówiąc to, zabierał stare 
czy nowe meble, i przenosić je kazał do swego 
yali lub konaku. Tak on, jak jego iona, wzięli 
po 5.000 lir, a wiele innych tysięcy rozdanych 
zostało wspólnikom. Matka Murada effendego kil 
kakroć dała djamenty żonie Ruszdi baszy, a 
wszystko, co było z kosztownych przedmiotów 
w pałacu Ferie, Mahmud basza kazał przenieść 
do siebie w kilkunastu kufrach.

„Na takie oskarżenia Mahmud nietylko wska­
zuje ruchomą własność Nuri baszy, lecz nadto 
wymienia i nieruchomą, i twierdzi, iż za pienią­
dze, skradzione w pałacu, powiększył swą wła­
sność w Balta-Liman, zakupując wiele winnic i 
cudując w nich kioski, również wzniósł podobneż 
kioski w Hajder-basza, i kupił kilka folwarków 
na prowincji.

„Toż samo, wywzajemniając się swemu o- 
skarzycielowi, Nuri obwinia Mahmuda, że za pie­
niądze skradzione kupił kilka yali, wiele dóbr i 
znaczną ilość kosztownych przedmiotów i mebli.*

Prawdą li jest to wszystko? Jeili potwa- 
rzą, to]broń ta stępi się prędzej lub później; rze­
czywistością... to ona udowadnia, czem się stają 
ludzie, wychowani w despotycznem służalstwie, 
i przekonywa, ie  tylko wolność, a z nią jawność 
i sprawiedliwość, stojące na straży obywatelskich 
czynów i je  kontrolujące, są jedynemi środkami 
do wyrobienia poczciwych charakterów. Godnem 
jest także uwagi, że na reprezentanta idei wol-

*) Najmocniej zastrzegam się, aby wyrażenie 
to miało obejmować także Armeńczyków, Ormian, 
u nas osiadłych. Wolność uszlachetnia — niewola 
psuje, a wielowiekowa podli charaktery. Radbym, 
aby i tym zepsntym gwiazda wolności zaświeciła.

ności, Midhata, żaden ze skazanych jarzma kra­
dzieży nie wkłada!

Po zapadłym wyroku, matka Abdnl-Azisa 
złożyła sułtanowi adres dziękczynny za wymie­
rzenie sprawiedliwości. Obiega pogłoska, że ska­
zani zgłosili się do niej, niemniej do jej wnuka 
księcia Izzedyna, z prośbą o danie łm „aman* 
(pardonu, — prawo tureckie mówi: Krew za 
krew, jeśli jednak krewni ofiary nie domagają 
się takiego zadosyćuczynienia, wówczas życie 
skazańców jest oc&lonem). Syn Abdnl-Azisa miał 
słę okazać skłonnym do miłosierdzia, babka zaś 
jego przeciwnie trwać ma w żądzy zemsty.

Członkowie sądu kasacyjnego od zeszłej so­
boty przesiadują stale w Jeldiż-Kioskn, zajmując 
się badaniem wydanego przez sąd kryminalny 
wyroku. Dni jeszcze parę, a smutna ta sprawa 
zakończoną zostanie.

Bezpieczeństwo publiczne w okolicach stoli­
cy znowu niestety! napadami bandytów zawi- 
chrzone. W  tych dniach p. Sandisson, pierwszy 
dragoman ambasady angielskiej, przechadzając 
się z krewną swoją w blizkich okolicach Tera­
pii, napadnięci i obdarci zostali przez 6 żołnie­
rzy. Dotąd dwóch tylko z nich ujęto. Dało to 
powód ambasadom w Bujukdere i Terapii latem 
osiadłych, do wniesienia odpowiedniego zażale­
nia do Wys. Porty. W  San Stefano i innych 
miejscowościach nie lepiej się dzieje, i nie dzi­
wić s ię ; zreformować przedewszystkiem potrze­
ba urzędników, a płacić dobrze i regularnie po­
licję i zandarmerję

Porta nie ustaje wysyłać do Tripolis posił­
ków wojskowych i amunicji. W  zeszłym tygo­
dniu statek transportowy Medżidje zabrał ztąd 
parę baterji artyleiji i obfity ładunek materjału 
wojennego. Postępowanie to, słusznemi zarzutami 
rządu francuskiego obarczone, podnieca istotnie 
namiętności Arabów w Tunis i Algierze i może 
sprowadzić starcie się dwóch państw, z wido­
czną korzyścią żelaznego kanclerza, o czem, zda­
je się, ani Turcja ani Francja nie myślą.

Cofanie się wojsk tureckich z części ustą­
pionej Epiru ulega pewnym majaczeniom, spowo­
dowanym przez nieulękłe postawienie sięAlbań- 
czyków. Wczoraj otrzymano depeszę, że Hydayel 
basza wyda dziś Grekom miasto Arta; co nastą­
pi potem, i czy wendetta pojedyncza a nieustan­
na nie zastąpi ogólnego|powstania, nie wiadomo, 
lubo taić nie wypada, że tam rozjątrzenie doszło 
do najwyższego stopnia.

Z Bułgaiji nadchodzą uspakajające wiado­
mości. Wybory, jak to przewidywaliśmy, w zna­
cznej części wypadły po myśli j  woli księcia. 
Jednakże w Systowie i Nikopolu przyszło po­
między wyborcami do zajść kułakowych, którym 
aby zapobiedz a wyborom zupełną wolność za­
pewnić, jenerał Ehraroth ogłosił w tych dwóch 
miastach stan oblężenia, nie wiem atoli co zro­
bić zamyśla z grupą około stu obszernych wsi, 
oświadczających się za utrzymaniem konstytucji 
i gotowych jak twierdzą, bronić jej czynnie. Nie 
sądzę, aby zamiar swój urzeczywistniły, bo jak­
kolwiek bułgarski legion walczył mężnie w o- 
statniej wojnie, pewnym będąc, że z tyłu jego 
są działa moskiewskie, to wieśniak bułgarski, 
przez kilka wieków do niewoli przyzwyczajony, 
do samodzielnego ruchu nie bardzo jest skłon­
nym, a od słów do czynów daleko. Prawdopo- 
dobnem zatem jest, iż wszystko się złoży po 
„byt’ po siemu,*1 aż do czasu gdy trąba archa­
nioła prawdziwej Słowiańszczyzny do wspólnej 
zabawy nie powoła. Stan ten rzeczy w Bułgarji 
bardzo zasmuca Rumeliotów, przezierających o- 
becnie, że od mordującej własnych wolnodumców 
Moskwy, żaden naród prawdziwej wolności otrzy­
mać nie może.

Paryż d. 8. lipca.
Pielgrzymka słowiańska do Rzymu mocno 

tu zaimuje kolonię polską, z której wiele osób 
zamożniejszych wyjechało do wiecznego miasta, 
w liczbie tych znajduje się śpiewak ukraiński 
Bohdan Zaleski, były poseł na sejm 1830 r. 
Pięćdziesięcioletnie wygnanie jego z rodzinnego 
gniazda, majestatyczna postawa z długą siwą 
brodą przypomina owych pielgrzymów z da

wiono... Wiele rzeczy mówiono, a więcej się je­
szcze domyślano, żyjąc przyspieszonem życiem— 
pełnem oczekiwań i niepokojów. Bismark zacho­
rował w Warzinie —  u loKzelnikowęj bawił 
młody adjunkt do dziesiątej wieczór; Andrassy 
podał się do dymisji — naczelnikowa wyszła sa­
ma na spacer za miasto, spotkała młodego 
adjunkta —  wrócili razem.

—  To już za bezczelne! — mówiła prezy­
dentowa.

Poczthalter się uśmiechał łakomie, kupiec 
Szklarski radośnie zacierał ręce.

Miesiąc lipiec usposabia do drzemki lub ma­
rzeń. Jechaliśmy razem na wózku z Adamem, o- 
baj milczący, zamyśleni. Ocknąłem się pierwszy, 
a rozglądając się:

— Co to za wieś? — spytałem woźnicy.
—  Kobierzyn, odpowiedział.

Zauważyłem, ie  Adam nieco się zmięsrał,
a nawet zarumienił, lecz milczał.

Drogą szła dwunastoletnia dziewczynka.
—  Moje dziecko, nie wiesz gdzie jest cha­

ta Józefka? spytałem.
— Tego co się ożenił łońskiego roku z sio­

strą nauczycielki?
— Tego samego.
— A  cobym nie wiedziała, mówiło wesoło 

dziewczę, — idę w tamtą stronę, zleźcie ino z 
wozu a przeprowadzę was ścieżkami.

—  Muszę odwiedzić znajomych, rzekłem do 
Adama, wyskakując z bryczki. Tymezasem, pro­
szę cię, zaczekaj na mnie w karczmie.

—  Nie pozwolisz mi towarzyszyć sobie? 
odezwał się Adam.

—  Pozwalam! —  zawołałem.
Końmi zawrócił fornal do karczmy, a my

wśród pożętego żyta i kłosistej pszenicy, krętą 
drożyną, maszerowaliśmy za biegnącą i szcze­
bioczącą daiewoąynką.

| —  Ho, ho, baba Józefka to se dopiero pani 1
codzień pijają kawę z cukrem i biały chleb z 
masłem jedzą. Poza wczoraj zaniosłam jej gar­
nuszek poziomek — to mi dała szóstkę i bie­
lutkiego, jak słońce, chlebusia.

—  Smakował ci?
— A ino, i jak jeszcze! Ona bo są do­

brzy...
—  A  on? przerwałem.
— On? tatuś mówili, że kupuje od Pacyny 

morgę
Była to w pojęciu dziewczynki największa

POCUWAlck*

siebie? W idzide stodoł<5 24 H  sta*^ lipą —  od
—  Widzę.
—  To jest obejście Józefka. Idźcie ino cią­

giem od siebie; —  na strumyku jest kładka a 
przy płocie przełaz. ’

Skręciłem od siebie i jakoś niespodzianie 
serce zaczęło mi mocno bić. Uśmiechałem sie 
szukając kładki, Adam zamyślony szedł za mną. 
Informacje dziewczynki były wyborne; znaleź­
liśmy kładkę, za kładką drożynę, płotek i prze­
łaz przy mm.

, Jesteśmy w posiadłościach pani Józefo- 
wej; mówiłem wesoło, podając Adamowi przy 
przejściu płotu rękę.

Burek zaszczekał, w drzwiach obórki mi­
gnęła biała chusteczka na głowie gosposi

—  Pan konsyliarz!
I biegła ku mnie młoda kobiecina z wycią­

gniętymi rękoma. Burek, skacząc i radując się, 
poprzedzał panią.

(Dok. nast.)



wnych wieków, a dla nas przedstawia on tych 
tułaczy, którzy streszczają w sobie nieszczęścia 
ojczyzny, jej straszny ucisk i niedolę. Widok w 
Rzymie tego prawdziwego pielgrzyma wywrze 
niewątpliwie zbawienne wrażenie, jeśli nasi ro­
dacy kierujący pielgrzymką zechcą zwrócić uwa­
gę na B. Zaleskiego i przedstawić go osobiście 
Ojcu św. Dawne zasługi, życie nieskażone i po­
bożne, zgrzybiały wiek, wskazują cechy i zna­
czenie pielgrzymstwa polskiego.

Z  ciekawością czytałem tutejsze dzienniki, 
aby poznać jak się one zapatrują na to niesły­
chane zjawisko pielgrzymki słowiańskiej do Rzy­
mu ? Przekonałem się, że tylko dzienniki kato­
lickie oceniają ważność zrzeszenia słowiańskiego 
pod sztandarem Cyryla i Metodego. Inne zaś 
dzienniki dlatego, że pielgrzymka nosi na sobie 
cechę religijną, udają albo zupełną obojętność, 
albo usiłują zmniejszyć doniosłość braterstwa 
słowiańskiego.

Niewątpliwie stronnictwo moskiewskie we 
Francji przemówi później i wypowie swe zdanie 
w tym przedmiocie za pośrednictwem swych ko­
respondentów z Moskwy. Dziś ograniczę się na 
przytoczeniu wiadomości z Moskwy, która dosta­
tecznie cechuje podstępne zamiary przywódzców 
moskiewskiego panslawizmu. „Szowiniści tutejsi, 
mówi telegram, śpiewają radośne hymny z po­
wodu, że papież udzielił pozwolenie odprawiać 
mszę po słowiańska w katedralnym kościele w 
Zzgrzebiu poczytają ten wypadek jako czyn przy­
szłości, który im da prawo do narzucenia języ­
ka iposkiewskiego w kościołach katolickich znaj­
dujących się w zaborze caratu. Jest to przestro­
ga, aby Watykan miał się na baczności przy 
zawieraniu układów konkordatowych z Moskwą, 
bo nie ulega wątpliwości, że każde choćby małe 
ustępstwo co do języka moskiewskiego w koście­
le, rząd caratu wyzyska na zgubę narodowości 
polskiej, a przyjętych zobowiązań dania choćby 
najmniejszych ulg kościołowi katolickiemu, nie 
wykona, jak to zawsze bywało."

bprawy francuskie obejmują trzy główne 
przedmioty : sprawę Tunisu i  Algieru —  trudno­
ści prawodawcze —  i uroczystość narodową, któ­
ra mą się odbyć dnia 14. lipca.

Co do pierwszego trudno jest przewidzieć 
mogące wyniknąć następstwa, zwłaszcza, że 
Turcja widocznie za pośrednictwem fanatyzmu 
religijnego podnieca rozruchy między ludnością 
muzułmańską w Tunisie, Algierze i Tripoli, dla­
tego jest mowa, że rząd republikański za pośre­
dnictwem swego ministra spraw zagranicznych 
ma wysłać bardzo energiczny eyrkularz do Por­
ty ottomańskiej. Czy ten eyrkularz odniesie po­
żądany skutek? Czy przyjdzie do sporów dyplo­
matycznych ze wszystkiemi następstwami? Na to 
w tej chwili trudno odpowiedzieć. Mogę tyl­
ko zapisać, że ostatnie wiadomości są trochę u- 
spokajające. My w tych kłopotach dostrzegamy, 
ie  są one wynikiem błędnej polityki ludzi, któ­
rzy przez chęć zemsty nad Niemcami szukają 
związku z Moskwą nawet z taką, jak dziś jest, 
a przez to odstąpili od tradycyjnej polityki fran­
cuskiej, która polegała na utrzymaniu dobrych 
stosunków z Turcją od czasów Franciszka I. 
Jest to, można powiedzieć, pierwszy gorzki o- 
woc, jakiego zakosztowali szukający związku z 
Moskwą przywódzcy francuscy. Dlatego dzienni­
ki, zdrowo zapatrujące się na politykę, jak La 
Franęe, doradzają przywrócenia przyjacielskich 
stosunków z państwem Osmanów, i wskazują, że 
tam jest klucz do rozwiązania trudności w po­
siadłościach afrykańskich.

Drugi przedmiot, zajmujący ogólną opinię, 
są trudności prawodawcze. Izba posłów pragnie 
przed rozejściem się rozwiązać wiele zadań pra­
wodawczych, ale praca jej jest podobną do pra­
cy Syzyfa, bo senat jest ową skałą, po której 
wszystkie usiłowania prawodawcze Izby, jak 
kamień legendowy spadają na dół, albo zupełnie 
nieprzyjęte, albo tak poprawione, że zmieniają 
całe znaczenie i dążność prawa. Nie pozostaje 
Izbie posłów jak spiesznie uchwalić budżet i sta­
nąć przed wyborcami ze skargą na senat, który 
nie dopuszcza przeprowadzenia żądanych reform. 
Nastręcza się więc pytanie, co senat uczyni, je­
śli wybory odbędą się przeciw niemu? czy wte­
dy podpisze na siebie wyrok śmierci i zgodzi się 
na zwołanie kongresu i przejrzenie konstytucji? 
Nam się zdaje, że nie —  a to dla tej prostej 
przyczyny, iż nikt na siebie samego nie podpi­
suje wyroku śmierci. Owszem, posłowie kosztem 
senatu usprawiedliwią wiele błędów i marnie 
spędzonego czasu, tak więc senat odgrywa rolę 
prawdziwego moderatora i kozła ofiarnego, na 
którego grzbiecie ciężyć będą grzechy posłów 
przed wyborcami.

Można sobie wyobrazić, jak to łatwo będzie 
posłom odpowiadać na czynione zarzuty, dlatego 
to z gorączkowym zapałem sypią się projekta 
praw tak, aby każdy mógł powiedzieć, że pra­
gnąłem taką a taką reformę przeprowadzić, ale 
senat się oparł, zmienił lub poprawił. Sądzę, że 
się nie mylę, jeżeli powiem, że w tej chwili 
wielu posłów błogosławi senat, iż musi dźwi­
gać na sobie ich niedość energicznie spełniony 
mandat poselski.

Przygotowania do obchodu narodowej uro­
czystości postępują bardzo szybko. Już na Polach

Wspomnienie

Henryki i Psstoioitti LefenM w ej
przez

ig ita n a  G iU eri.

(Ciąg dalszy.)
Tam to już w Puławach, na ławach szkol 

nych, w tych panieńskich walkach o prawdę, o 
wiarę i o narodowość, rozwinęła się w  Henryce 
stanowczość charakteru, szybka determinacja i e- 
nergia wraz z odwagą, nielękającą się niebezpie­
czeństwa. Tam to w jej duszy rozgorzał ogień 
zapału dla Polski ideałów; tam już wyrobiła się 
gotowość poświęcenia chociażby życia dla oj­
czyzny.

Kiedy powróciła z Puław do Lublina, w ne- 
ście tem po długoletnim ucisku, który nawet sa­
mą nadzieję odbierał, począł się już objawiać 
ruch narodowy.

Historycy doktrynerscy, mianujący się twór­
cami nowej krytycznej szkoły historycznej, potę­
piają ów ruch narodowy jako akt nierozwagi i 
złudzeń, wiodący do powstania niewczesnego. 
Wyrok ich jest błędnym, nie zbadali bowiem 
sprawy, którą osądzili; nie poznali tajemnic i 
warunków życia, wśród których, jeżeli jest ono 
rzeczywistością, objawiać się musi —  chociażby 
go powstrzymały wszystkie potęgi wojenne i 
wszystkie argumenta utylitarnej polityki. Ruch 
narodowy, o którym mowa, był koniecznością, 
jak jest koniecznym silniejszy oddech piersi, przy­
tłoczonej zadnehą.

W  zepsntem powietrzu niewoli i prześlado­
wania, naród polski duszony w zaborze moskiew­
skim przez rządy Paskiewicza i Muchanowa, po-

Elizejskich pozakładane są przyrządy gazowe do 
oświetlenia. Wczoraj na Avenue de Bois de Bou- 
logne widziałem mnóstwo pracujących robotni­
ków, stawiających ogromne maszty, które mają 
być połączone girlandami różnokolorowych świa­
teł. Na wielkich bulwarach spotykamy rusztowa­
nia, aby przygotować światło elektryczne. Na 
placu Opery wznoszą potężne maszty weneckie. 
Na placach szczególniej koło bursy i hall mają 
być wzniesione ogromne namioty, pod któremi 
będą urządzone zabawy ludowe. Podobnego ro­
dzaju przygotowania czynią się w innych czę­
ściach miasta, tak, że wszystkie ulice i place 
Paryża zamienią się na olbrzymich rozmiarów 
salon ludowy. Tak wielkiego przygotowania nie 
widziałem dotąd, bo rząd, miasto i mieszkańcy pry- 
watnemi składkami podwoili koszta tej uroczy­
stości narodowej.

Od kilku dni nawiedziły nas dotkliwe upały, 
które możua powiedzieć dokuczyły nam wszyst­
kim, a w Izbie posłów więcej jak godzinę roz­
prawiano nad wybraniem chłodniejszej części 
dnia na posiedzenia; jedni chcieli w nocy, inni 
rano, aż nareszcie przekonano się, że zawsze 
jest upał i gorąco. Szczęściem, że na drugi dzień 
upały się zmniejszyły, a przez to i ciekawy ten 
przedmiot rozpraw został załatwiony bez zmiany 
zwykłej godziny posiedzeń.

Na wczorajszem posiedzeniu w senacie wy­
brany został senatorem dożywotnim doktor Wurtz, 
dziekan fakultetu lekarskiego i republikanin. 
Prawica już śmiała przedstawić swego kandydata.

Mowa Ojca św. do pielgrzymów.
Rzymski nasz korespondent wspominał już 

wczoraj o mowie, jaką papież wygłosił na au- 
djencji d. 5. b. m. do pielgrzymów słowiańskich, 
i o wrażeniu, jakie mowa ta wywołała wśród 
ogółu pielgrzymów. Mowa ta, według tekstu ła­
cińskiego, podanego w rzymskiej Aurorze, brzmi 
w przekładzie polskim jak następuje:

Ukochani synowie!
Rzym, stolica świata katolickiego, oczeki­

wał Was z utęskieniem, a dziś pozdrawia Was; 
z tak licznego Waszego przybycia ojcowskie ser­
ce Nasze napełnia się radością do tego stopnia, 
że godzi Wam się istotnie powtórzyć -to, co apo­
stoł Paweł rzekł Tytusowi: „Bóg pocieszył mnie 
przybyciem twojem." Od pierwszych dni Naszego 
pontyfikatu, widząc kościoł Jezusa Chrystusa z 
różnych przyczyn ciężko zasmuconym w pośród 
ludów Nas bliżej otaczających, od bolesnego te­
go obrazu znękany wzrok Nasz z upodobaniem 
zwracaliśmy ku Wschodowi, pragnąc znaleźć tam 
wraz z wspomnieniami przeszłości powody do po­
ciechy i wesołej nadziei przyszłości. Otóż przez 
błogosławione zrządzenie Boskie, dzień dzisiejszy 
przynosi Nam część, zapewne najmniejszą, tej po­
ciechy, za którą zwracaliśmy się, aby ją znaleźć 
w pośród Was. Obecnie znane nam są, ukochani 
synowie, wasze Usposobienia; poznajemy i oce­
niamy, jak na to zasługnją, Waszą pobożność i 
tę wiarę, która Was z tak odległych i rozrzu­
conych krain sprowadziła tu w zgodnym zamia­
rze, aby złożyć Naszej maluczkości i najwyższej 
godności Stolicy Apostolskiej Wasze hołdy. W 
tym akcie odmalowują się nietylko godne po­
chwały uczucia każdego z Was, ale objawia się 
wspaniale nowy dowód cudownej i boskiej je ­
dności kościoła, której przed chwilą wielebny 
bracie, tak wymownie i prawdziwie dowodziłeś 
(ks. biskup Strossmayer w mowie mianej w imie­
niu wszystkich pielgrzymów). Jezus Chrystus to 
związał i krwią swoją przypieczętował powsze 
chne braterstwo rodzaju ludzkiego, a ci wszyscy, 
którzy weń wierzyli, połączyli się jakby w je ­
dną rodzinę, którą jest kościoł, kierujący umy­
słami i wolą wszystkich, w tak doskonałej zgo­
dzie, że zdołał ich połączyć w jedność; podobnie 
jak On z Ojcem stanowi jedność. Aby utwierdzić 
taką jedność, nadał prymat pontyfikalny św. Pio­
trowi, księciu apostołów, i rozkazał, aby od nie­
go przechodził na rzymskich papierzy, jego na­
stępców, iżby członki z głową kościoła pozosta­
wały w jawnym związku, oddał on bowiem życie 
za wszystkich, za całe ciało wielkiej rodziny 
chrześciańskiej, a to dobrodziejstwo Wy, uko­
chani synowie, za wolą Bożą zawdzięczacie śśw. 
Cyrylowi i Metodemu, Waszym wspólnym apo­
stołom.

Oni to istotnie w dziewiątym wieku, wów­
czas gdy imię Słowian zaczynało zdobywać so­
bie większy rozgłos, poświęcili się całkowicie z 
niezmierną miłością nawróceniu i duchownemu 
wykształcenia Waszych przodków i odrodzili ich 
przez ewangielię w Jezusie Chrystusie, W ten 
sposób za nimi to te ludy przyszły do jedności 
z tą apostolską Stolicą, z tą opoką, na której 
Jezus Chrystus ugruntował podwaliny swego ko­
ścioła, z tym niezdobytym szańcem przeciw 
wszelkim zamachom ludzi i szatana. Wtedy to 
między Słowianami a tą Stolicą Piotrową utrwa­
lił się ten ścisły związek i ta wzajemność obo­
wiązków, której wspomnienie powraca w dniu 
dzisiejszym i w Waszej obecności wdzięcznie na 
pamięć. Jakoż dwaj święci bracia przybyli tu do 
Rzymu z świętego swego apostolskiego urzędu ; 
tu przy grobie księcia apostołów utwierdzili

trzebował odetchnąć dla nabrania świeżego po­
wietrza, zdolnego pokrzepić jego żywotność, i 
ten to właśnie naturalny, mimowolny, samą na­
turą żywego ciała narodowego wywołany oddech, 
był manifestacją wolności i niepodległości, był 
owym ruchem, potępianym przez doktrynerów 
serwilizmu. Był on więc koniecznym jak funkcja 
życia. Ci co go potępiają, potępiają samo życie 
narodu.

Ci, którzy nas już tyle razy ogłosili za na­
ród zabity i martwy, co pilnie strzegą systemu 
eksterminacyjnego rządzenia, wszelki, chociażby 
najniewinniejszy objaw życia ścigać i potępiać 
będą zawsze jako rewolucję. Z ich też punktu 
widzenia wydany wyrok na ruch narodowy, ob­
jawiający się w jedynie wówczas możliwej for­
mie, jest zupełnie zrozumiałym. Interes nakazuje 
im przedstawiać: pieśni, modlitwy, ofiary poległe 
i żałobę po nich noszoną za niedorzeczne i nie­
roztropne objawy rewolucyjnej propagandy, nie 
zaś za to, czem były w istocie, za protest życia 
przeciwko zadawanej powolnie śmierci. Sama roz­
ległość i powszechność tych manifestacyj powin- 
naby przemówić przeciwko niesłuszności sądów, 
jakie dzisiaj ogólnie powtarzają za pisarzami 
wspomnianej wyżej szkoły historyków i polity­
ków. Żaden spisek, żadna sztuczna propaganda 
nie zdołała by wywołać tak powszechnego ru­
chu narodowego, jakim był ruch 1863 r. bez 
przyczyn głębokich i słusznych, uzasadniających 
jego konieczność i potrzebę.

II.
Za danem hasłem życia w Warszawie, ode­

zwało się ono w całym organizmie narodowym, 
we wszystkich miejscowościach, w najdalszych 
prowincjach polskiego kraju. W  Lublinie ruch 
narodowy objawił się zaraz po wypadkach war^ 
szawskich i jak wszędzie, wyraził potrzebę woł-

przysięgą integralność swej wiary, tu przyodzia­
ni zostali godnością święceń biskupich. Metody 
listami najzaszczytniejszemi był polecony przez 
papieża rzymskiego; za wolą i powagą papieża 
samego powrócił na Morawę wraz z kapłanami 
i biskupami przeznaczonymi mu do pomocy w 
duchownym zarządzie Waszych krain.

Cyryl rozpoczął apostolskie działanie odkry­
ciem świętych zwłok św. Klemensa I., Naszego 
poprzednika, które spoczywały dotychczas nie­
znane w Chersonezie, a odtąd z największą czcią 
są jakby strzeżone przez tego, co je odkrył, a 
wielbione przez wszystkich w Rzymie. I  jak ty 
sam wielebny bracie przed chwilą przypomniałeś, 
było to zdarzenie błogie, że Cyryl zmarł w 
tem wiecznem mieście, i tak Rzym otrzymał za­
szczyt posiadania razem świętych zwłok Cyryla 
i Klemensa, jakby połączonych w wspólnem u- 
ściśnieniu. Obaj wielcy apostołowie wiary chrze­
ściańskiej, spoczywając od wieków jeden obok 
drugiego w pokoju Chrystusowym, jakby chcieli 
nauczać dalekich swych następców, że ścisłą i 
wieczną powinna być jedność Słowian z świętym 
kościołem rzymskim.

Piękne owoce tego ścisłego zjednoczenia o- 
bróciły się nietylko na wielki pożytek publiczny, 
ale nadto na korzyść osobistą samychźe Waszych 
apostołów. Gdyż, skoro im się zdarzyło, co się 
zdarza zwykle tym, którzy wielkie rzeczy przed­
siębiorą, że spotkali się z przeciwnościami i ró- 
żnemi oskarżeniami, byli zawsze dzielnie popie­
rani przez Stolicę św. a szczególniej doznawali 
łask i obrony papieży Mikołaja I., Adijana II. i 
Jana VIII.

Następni papieże a Nasi poprzednicy okazy­
wali zawsze pełną miłości troskliwość i względy 
dla Słowian; a Wasza historja zapisała w ró­
wnym stopniu działanie papieży rzymskich nie­
tylko w celu popierania u Was religii, ale nadto 
i dobra publicznego. Dzieje Waszych ojców wska­
zują może jaśniej i dowodniej, niż jakiekolwiek 
inne zbawienny wpływ, jaki zawsze wywiera 
religia na obyczaje i życie narodów. Apostolskie 
prace Cyryla i Metodego okupiły dla Waszych 
ojców nietylko wiarę chrześciańską, która jest 
największem z dóbr, ale przy tem ogładę obycza­
jów i życie cywilizacji. Niemniejszym dla tych 
apostołów tytułem do,Waszej wdzięczności jest 
ustanowienie alfabetu słowiańskiego i to, ' że od 
nich uzyskaliście w języku pospolitym znaczną 
część śf biblii, oraz liturgię według narzecza 
różnych narodowości. Z  tych tedy powodów imio­
na Cyryla i Metodegu brzmieć zawsze będą 
wdzięcznie i z czcią wymawiane w Morawie, 
Czechach, Chorwacji, n Bułgarów, Polaków, Ru­
sinów i wszystkich Słowian od morza Adrjaty- 
ckiego aż po odległe niwv Nowogrodu.

Lecz jeśli ta wspólność z  kościołem rzym­
skim przedstawia tyle rękojmi dla zbawienia i 
tyle nadziei dóbr najwyższych, czyńcie wszystkie 
usiłowania ukochani synowie, aby ta jedność po­
została u Was trwałą i stawała się z dniem ka­
żdym silniejszą.

Wspólnemi modłami wzywajmy śś. Cyryla i 
Metodego, aby miłośnie opiekowali się W niebie 
narodami słowiańskiemi, jednając u Boga dla je­
dnych siłę wytrwania, dla drugich światło, aby 
podniecali w sercach wzajemną miłość a oddalali 
od dziedziny Pana uczucia nienawiści, zazdrości, 
zemsty. Przedewszystkiem, aby polecali Bogu ten 
naród, liczbą i siłą najpotężnieiszy, który ich 
czci jako swoich apostołów, lecz zerwał węzły, 
jakie zawiązane zostały za sprawą tychże sa­
mych apostołów z ś. Piotrem i kościołem rzym­
skim. Niechaj oni przywrócą zgodę w wyznawa­
niu tej samej wiary i wyjednają uznanie praw 
poszczególnych narodów, a, wtedy wielką ufność 
pokładać będzie można w dziełach i cnotach W a­
szych dla rozszerzenia królestwa Bożego na zie­
mi; gdyż szczep słowiański zdaje się być z zrzą­
dzenia Boskiego powołany do wielkich prze­
znaczeń.

W  końcu ukochani synowie, powracajcie 
szczęśliwie do ojczyzn Waszych : powiedzcie W a­
szym braciom coście widzieli, coście słyszeli w 
Rzymie. Bądźcie wobec nich świadkami, że Na­
sza ojcowska piecza obejmuje całą wielką i szla­
chetną rodzinę ludów słowiańskich, zwraca ku 
nim najgorętsze życzenie serca Naszego, a tem 
jest, aby pozostały silne i niezłomnie Wierne ko­
ściołowi katolickiemu, i aby żaden z tych ludów 
nie pozostał po za tą arką świętą, bo kto się w 
niej nie znajduje, według słów waszego ś. Hie­
ronima peribit regnante 'iluvio, zginie czasu po­
topu. Zanieście im błogosławieństwo apostol­
skie, jako zadatek łask niebieskich, które Wam 
tu obecnym i im miłościwie udzielamy w Panu. 
Benedictio Dei.

Z Izby sądowej.
Z ł o c z ó w  d. 11. lipca.

Z dniem dzisiejszym rozpoczęła *ię ciekawa 
rozprawa przeciw Markusowi Boruchowi dw. im. 
F i n g e r e r  i to w. o zbrodnię uczestnictwa w pod­
rabianiu publicznych papierów kredytowych §. 109. 
ust. kar.

W  skład trybunału wchodzą: przewodniczący 
c. k. radca Simonowicz, c. k. adj. Topolnicki, c. k.

nej, uprawnionej egzystencji dla polskiego naro­
du. Starzy, młodzi, mężczyźni i kobiety, wszy­
stkie stany i wyznania, cały, jednem słowem, o- 
gół ludności wziął w nim szczery i serdeczny 
udział. Była to walka moralna, niedająca się 
ująć, stłumić i pokonać — walka wspaniała w 
swych środkach, a piękna w sWyćh celach.

Dusze niezepsute, czyste, samym widokiem 
ruchu, niewidzialnego dotąd w dziejach powsze­
chnych, zapaliły się świętym ogniem miłości, 
który przypomniał jednomyślność pierwszych 
chrześcian, ż weselem niebieskiem w obliczach 
idących na męczeństwo do cyrków. Pomiędzy 
niemi była i Henryka Pustow ojtówna, szlachetna 
przewodniczka współtowarzyszek swych w in­
stytucie puławskim.

Pozostać obojętną ruchowi narodowemu nie 
mogła, rzuciła się więc w jego wir z tym za­
pałem, jaki jej był właściwy, z zupełnem po­
święceniem swojej osoby. Wraz z innemi Pol­
kami zasełała modły o wybawienie ojczyzny i 
stawała na czele odważnych hufców pieśniarzy, 
których pieśń zakończoną być mogła salwą bro­
ni nieprzyjaciół, grożących śmiercią ? ^ ra.I?eJ 
gromadzie. Nie było manifestacji, w ktorejby 
młoda i nadobna córka jenerała udziału nie bra­
ła. Czarno ubrana, jak wszystkie Polki w żało­
bie, zasłaniała swojemi piersiami zagrożonych 
przez moskiewskie żołdactwo rodaków.

Charakter jej polski i katolicki wybitnie się 
w tych manifestacjach zarysował i to właśnie 
najmocniej Moskali raziło, którzy ją za swoją, 
jako córkę jenerała, poczytywali. Być może, że 
ta okoliczność była pobudką do tem gorętszego 
Henryki występowania; że z miłością ojczyzny 
połączyła się chęć zatarcia niepatfjotyczńych 
wspomnień, przywiązanych do imienia jej rodzi­
ny. Mówiliśmy już; że ojciec był’ jenerałem ćar-

ądj. Poźniak, protokolant Szomek ausk. Oskarży­
ciel: podprokurator Lewicki, tłumacz sądowy Izaak 
Szwager. Obrońcy adwokaci dr. Wesołowski (Me- 
chel Brill, Beri Brill, Jakób Einstoss), dr. Heyne 
(Krontal, Haber, Garsten), dr. Billet (Unger, Feld- 
blum), obrońca Teliszewski (Igra, Unger).

Skład ławy przysięgłych: pp. Zaleski Aleksan­
der, Wolski Walerjan, Romanowicz Jędrzej, Pilecki 
Napoleon, Merl Karol, Galasiewiez Michał, Futor- 
ski Jan, Gastkalter Leibisz, Engel Antoni, dr. Sta- 
rzewski Henryk, Ujejski Edward, Leszczyński Ale­
ksander. Zastępcy: Sckaffer Antoni, Hochrath Cha- 
im Izaak.

Przed odczytaniem aktu oskarżenia, jawi się 
ścigany listami gończemi dotychczas niewiadomego 
pobytu Beri Brill przed sądem, zrzeka się środków 
prawnych co do aktu oskarżenia i śledztwa i o- 
świadcza, że chce być razem z współwinnymi są­
dzony. Jest to fakt ciekawy, należący do rzadko­
ści proceduralnych.

Akt oskarżenia obejmujący 12 arkuszy poda­
jemy w skróceniu:

C. k. prokurator państwa w Złoczowie oskąrza 
po myśli art. VI. B. b. ustawy z dnia 23, maja 
1873 nr. 119 Dz. n. p. i §. 207. proc. karn. przed 
sądem przysięgłych w Złoczowie:

1. Markusa Borucha dw. im. F i n g e r a  uro­
dzonego w Rohatynie około 35 lat liczącego, rei. 
Mojż. niewiadomego miejsca pobytu, ściganego lista­
mi gończemi;

2. Lejbę R a b i n s o h n a  urodzonego w Ro­
hatynie i tamże przynależnego, 44 lat liczącego 
iel. Mojż., żonatego, ojca 3 dzieci, zostającego w 
więzieniu śledczem (p. s. Rabinsokn zmarł w wię­
zieniu przy końcu zeszłego miesiąca);

3. Mojżesza K r o n t h a l . a  nrodzonego w Ro­
hatynie, w Podhąicach zamieszkałego, 40 1., rei. 
Mojż., w więzieniu śledczem;

4. Eisiga F e l i b l u m a  urodzonego i zamie­
szkałego w Rohatynie, 36 lat, rei. Mojż., byłego 
listonosza, w więzieniu śledczem;

5. Mechla B r i 11 a urodzonego i zamieszkałe­
go w Rohatynie, 44 lat, rei. Mojż., w więzieniu 
śledezem;

6. Judę Hersza dw. im. H a b e r a  urodzonego 
i zamieszkałego w Rohatynie, 42 lat, rei. Mojż., w 
więzieniu śledczem;

7. Jakóba E i n s t o s s a  urodzonago i zamie­
szkałego w Rohatynie, 57 lat, rei. MojA, w wię­
zieniu śledczem;

8. Izraela I g r ę  urodzonego w Sanoku, za­
mieszkałego w Rohatynie, 24 lat, współwłaściciela 
fabryki sukna, zostającego na wolnej stopie za kau­
cją 2000 zł;

9 Józefa U n g r a nr. w Radziechowie zamie­
szkałego w Rohatynie, 32 lat, rei. Mojż., współ 
dzierżawcę, prawa propinacji w Rohatynie, za kau­
cją 5000 zł. na wolności zostającego;

10. Berła B r i l l ?  nr. w Rohatynie, 23 lat, 
rei. Mojż., żonatego, niewiadomego miejsca pobytn, 
ściganego listami gończemi
że w roku 1880 w Galicji fałszywe bilety moskiew- 
kie na 25 rubli opiewające, a więc publiczne pa­
piery kredytowe znaczenie monety mające, podro­
bione środkami mechanicznemi, rozmnażanie tych 
papierów ułatwiającemi, w porozumienia z podrabia- 
czem tych papierów, współwinnym, przy ich podra­
bianiu lub innemi, osobami, które papiery te świa­
domie jako podrobione wydawały, co stenowi zbro­
dnię uczestnictwa , w zbrodni podrabiania publicz­
nych papierów kredytowych w §. 106 u. k. okre­
śloną podlegającą karze z §§. 108. i 109. ust. k. 
Oskarża dalej :

11. Nuchima Irę G e r s t e n a  urodzonego i 
zamieszkałego w Rohatynie, 27 lat, rei. Mojż., oj­
ca 2 dzieci, handlarza żelaza, w więz. śledczem, 
że wiedząc o tem, iż Markus Borach Fingerer przy­
syła z.Londynu do Rohatyna fałszywe papierowe 
ruble moskiewskie i takowe w poroznmieuiu z pod- 
rabiaczem tych papierów współwinnym przy ich 
podrabianiu, lub innemi osobami, które papiery te 
świadomie jako podrobione wydawały w Galicji za 
pośrednictwem Mechla Brilla wydaje, posłał w r. 
1880 do Markusa Borucha Fingerera do Lon­
dynu za pośrednictwem Mechla Brilla kwotę 50 
złr. a. w. z wezwaniem, aby mu za te pieniądze 
przysłał takie podrobione papierowe ruble rosyjskie 
celem wydania ich w Galicji, że więc usiłował na­
kłonić Markusa Borucha Fingerera do poszczenia 
w obieg fałszywych pnblicznych papierów kredyto­
wych, znaczenie monety mających, podrobionych za 
pomocą środków mechanicznych, rozmnażanie tych 
papierów ułatwiających, a więc do zbrodni uczest­
nictwa w zbrodni podrabiania publicznych papierów 
kredytowych, które nakłonienie jednak, z powodn 
źe Markus Boruch Fingerer za tak małą kwotę tych 
podrobionych rubli przysłać mu ni ) chciał, pozo­
stało bez skutku, co stanowi zbrodnię usiłowanego 
nakłonienia dó zbrodni nczestnictwa w zbrodni pod­
rabiania pnblicznych papierów kredytowych z § 9 
i 109 n. k. podlegającą karze z §§ 8, 9, 108 i 
109 a. k.

Ile falsyfikatów Ogółem w obieg puszczonych 
kursowało, tego nie wiedzieć; śledztwo wykryło, że 
obiegało 9 sztuk 25-rublówek; przytrzymano 3 
egzemplarze, z których dwa przez ministerstwo 
skarbu za prawdziwe uznane zostały. Jako corpus 
delicti znajduje się w aktach jedna 25-rnblówka. 
W końcn podnosi się, że gdy w sprawie niniejszej 
żadnego falsyfikatu anstrjackich banknotów nie or­

skim i Moskalem z rodu; dziad jej Kossakowski 
przedstawiony był do nagrody przez jenerała 
Kreutza za przyjazne przyjęcie korpusu wojska, 
którym dowodził w r. 1831, Za domysłem na­
szym przemawia fakt bardzo zresztą pocieszają­
cy, iż synowie i córki tych r'odm, na których 
imieniu była plama usług; oddanych w przeszło­
ści rządowi najezdniczemu, starali się prawie 
wszyscy w latach 18(52 7 -  3 zmazać ją czynami 
wielkiego dla Polski poświęcenia. Henryka też 
złożyła już wtedy ty*e dowodów polskiego pa- 
trjotyzmu, tak szczerze 1 z takiem narażeniem 
własnej osoby występowała, ii  w obec jej zasług 
dla sprawy lęgitymizmu praw narodowych, zni­
knęły w opinii publicznej przykre dla niej wspo­
mnienia rodowe.

Wzgląd atoli, któryśmy wymienili, zwrócił 
przeciwko niej całą surowość carskiego rządu. 
Na nią i’zeę żna, pierwszą w Lublinie, padły 
ciosy moskiewskiego prześladowania. Aresztowa­
na z rozkazu wojennego gubernatora, jenerała 
Chruszczewa, skazaną została na osadzenie w 
monasterze prawosławnych zakonnic w głębi Mo­
skwy, z poleceniem, ażeby użyto wszelkich środ­
ków perswazji, a potem, jeżeli się okaże potrze­
ba, srogości, do wymuszenia na niej wyrzeczenia 
się katolicyzmu i polskości.

Aresztowanie i wyrok zwróciły do niej 
współczucie ogółu ludności. Gdy ją  wywożono 
z Lublina, tłumy ludu towarzyszyły jej powozo­
wi. Drogę przed nią wśród okrzyków zasypy­
wano kwiatami. "Wielu pojechało na stacje po­
cztowe, przez które miała przejeżdżać, ażeby 
wzdłuż całej drogi urządzać dla niej owacje.

Babka Henryki tymczasem dokładała wszel­
kich starąń o zmianę wyroku. Pani Kóssakowska 
była matfoną już w podeszłym wieku, wiedziała 
więc z dawnych czasów, jakie męki czekają u-

szukano, przeto oskarżenie na rozpowszechnianie 
falsyfikatów banknotów anstrjackich rozciągnione 
być nie może, ale zachodzi podejrzenie, że Finge­
rer przesyłał także falsyfikaty banknotów austrja- 
ckich, mianowicie dziesiątek, i że takowe przez 
jego spólników w Galicji były puszczane w obieg, 
jak to wnosić można z listów przez Fingerera pi­
sanych i zeznań Mechla Brilla, że Fingerer synowi 
jego Berłowi prócz biletów rublowych, przysłał 
także dziesiątkę austrjacką, że rzeczywiście fałszy­
we dziesiątki austrjackie puszczone zostały w Ga­
licji w obieg, wykazują akta 4 spraw przez c. k. 
sąd powiatowy w Brodach dochodzonych, wedle 
których w marcu, kwietniu i maju przytrzymano 
w Brodach u 4 osób sześć dziesiątek faJtzywyCh, 
które wszystkie wedle orzeczenia aUstr '■ jęg , ban­
ku, należą do jednej klasy podrabiania ffch  bank­
notów, mianowicie nr. 136 podrobione s f l is  pomo­
cą płyty i sfabrykowane zostały mevjMpliWiłf*w 
Londynie, albowiem wedle zawiadomię® dyrekcji 
austr. węg. banku pierwsze fal syfi taty mej, )d asv z 
płytą, do ich fabrykacji użytą, przyślą®zostały do 
tej dyrekcji przez c. k. anstr. węg. konsulat gene­
ralny w Londynie, co potwierdza tylko' wiadomą 
rzecz, że w Londynie fabrykują* się publiczne pa­
piery kredytowe różnych państw na' Wielką skalę 
z pomocą płyt; a następnie przez fałszerzy za po­
mocą ajentów i rozpowszechniaczy, z narażeniem 
publicznego kredytu państw i z wielką stratą osób 
prywatnych puszczane bywają w różnych krajach 
w obieg.

Do rrzprawy wezwano 20 świadków. (D. c. n.)

u i  m  i H f l ś t t n
Dnia 12. lipca.

* Stan powietrza ciągle jednakowy; pochmurno, 
chwilami deszcz, termometr dosięga najwyżej’ 14 
stopni.

* Międzynarodowa wystawa sztgk pięknych 
w Wiedniu. Towarzystwo kształcących się artystów 
W Wiednia zamierza urządzić w r. 1882 wystawę 
dzieł utnki powstałych, w czasie od wystawy .po­
wszechnej z  r.. 1873. Wystawa trwać będzie od 1. 
kwietnia; do 30. września 1882. Zaproszeni, są ga­
larze,., rzeźbiarze i architekci wszystkich państw i 
krajów dó obesłania wystawy. Rząd przyrzekł Usilne 
poparcie i,.wyznaczy poważną liczbę nagrócL

* Szczególna 8Zkoła. Ouegdaj' zgłosiła c#< do 
redakcji Marjanna Ł. z 7-letnią córeczką, mówiąc, 
że przyszła się użalić. Przy tem wskazała na dzie­
cko mające twarz niemiłosiernie podrapaną, oko 
opuchnięte i krwią zaszłe, a na 'policzku szramy 
na szerokość palca. Cóż to się stało ? —  zapytali­
śmy. — A ! tak mi córkę uczą w szkole, odpowiada 
kobieta ż płacźein, i opisuje fakt pobicia swej córki 
Uczęszczającej do pierwszej klasy normalnej, przez 
nauczycielkę widocznie nadzwyczaj ukwaliflkowahą 
do wpajania pierwszych zasad nanki bezwzględnem 
użyciem trzcinki. W  którejże to szkole się stało, 
zapytaliśmy dalej. W  Na r o d n y m  d o mn  brzmiała 
odpowiedź.—  A to wy rusinka ? — Gdzie zaś, je ­
stem religii katolickiej, i moja córka Kazimira jest 
Polką/Zapisałam ją do tej szkoły tylko dlatego, źe 
mieszkam blizko Narodnego domu, i źe mię namó­
wili indzie, abym koniecznie dziecko tam oddała, 
bo tam b e z p ł a t n i e  zapisują, a na końcn roku 
d a j ą dzieciom p r e z e n t a. Jeszcze muszę dodać, 
źe nanczycielka pani K., która mi córkę pobiła, za­
groziła jej, aby się nie skarżyła nikomu, a gdy 
chciałam użalić się w dyrekcji, usiłowała nie dopu­
ścić do tego.

Fakt ten może posłużyć za przestrogę dla ro­
dziców, wabionych do oddawania dzieci w opiekę 
pedagogom z N a r o d n e g o  d .o a n ,

* Losowania sędziów przysięgłych na IV. ka­
dencję 1881 r. rozpoczynającą się z dniem 29go 
sierpnia 1881, odbyło się w ck- sądzie krajowym 
we Lwowie dnia 10. lipca 1881.

Przewodniczący. J W. prezydent Lidl. R adcy: 
Drdacki i  Bnszak. Zastępca prokuratora : Hółyński, 
Ze strony Izby adwokatów; Dr. Juljnsz Popiel. 
Jako główni przysięgli wylosowani zostali: pp. Kauf 
Majer, Askenaży Pinkas, Steif Henryk, Keller Ka­
rol, Tretter Konstanty, Ławski Jan, Kikenis Mau­
rycy, Markowski Antoni, Wczelak Józef, Abfaha- 
mowicz Dawid, Breuer Emil, Wędrychowski Seba­
stian, Rentschner A. H , Grabiński Wacław, Bku- 
rowicz Walenty, Stroh Eliasz, Kussman Ignacy, 
Dornbach Henryk, Diamand Majer, Polanowski Sta­
nisław, Bauman Mojżesz, Leitner Adolf, Hanki -Ka­
rol, Thom Natan, Gall Emanuel Jakób, Wiszniew­
ski Henryk, Rotman Maurycy, Kownacki Tadeusz, 
Kehman Antoni (syn), Wallach Jan, Nowakowski 
Mieczysław, • Stadtfeld Izrael, Lieberman Abraham, 
KlUrman Samnel, Alsner Karol, Chrzanowski Mie­
czysław. Jako zastępcy pp ; Śpiegel Iser Jakób, 
Landan Schame Lejba, Wojewódka Ferdynand, 
Szydłowski Józef, Kwaśniaki Samuel, Kleczyńśki 
Józef, L e r ś k i  Jan, Kamienobrodżki Alfred, Dr. Ber­
ger Antoni.

* Do Właścicieli p8ÓW. Magistrat wydał w 
sprawie coraz bardziej rozszerzającej się ęhoroby 
wścieklizny p psów odezwę do właścicieli psów w 
mieście. Odezwę tę, po poprawienia stylistycznych 
i gramatycznych błędów, podajemy poniżej.

kocłiauą jej wmiczkę, wśród ciemnych a lunaty­
cznych czernic moskiewskich. Rozkaz rządu od­
dawał im Henrykę jako zbłąkaną i od kościoła 
prawosławnego odpadłą owieczkęy aie było więc 
żadnej wątpliwości, iż gwałty nawracania użyte- 
mi zostaną przeciwko jej osobie. Już kilka Po­
lek przebywało katusze moskiewskiego nawraca­
nia. Za czasów prześladowania religijnego Sie- 
miaszki, zamykane były w wilgotnych piwnicach 
mona sterów, gdzie głodem, a nawet rózgami 
zmuszały je  czernice do przyjęcia rządowej wia­
ry. "Wspomnienia takie trwogą przejmowały ser­
ce zacnej Polki. Pewną była, iż wnuczka je, 
przebędzie z tryumfem wszystkie te katusze, Lecs 
oddalić je  od niej uważała za swój obowiązek 
Starania jej nie były bezskuteczne. Cbęnszczen 
zatrzymał wykonanie wyroku. 1 polecił tymcza 
sowo, jakby dla wyczekania poprawy, internował 
Henrykę w Żytomierzu.

Oddana tam pod dozór policji, znalazła prze 
cież sposobność okazania, i? się »ie lęka_ srogo­
ści carskiego rządu, że prześladowanie nie zmie 
niło jej przekonań i nie odstraszyło od spełnie 
nia obowiązków Polki- ■. ■.

Ta stałość pogorszyła jej położenie. Dozó 
policyjny obostrzono, a ^  końcu postanownm 
wykonać .pierwszy wyrok. Nazajutrz miano, ją  u 
wieźć z Żytomierza w głąb Moskwy, gdy w nc 
cy pomoc miejscowych patrjotów ułatwiła Hec 
ryce ucieczkę.

Na rozstawionych koniach zm azała ku au 
strjackiej granicy, a stróże winienia, widzą 
manekina w czepku złożonego w j«j łóżku,, ni 
domyślali się ucieczki. Gdy wreszcie spostrzegł: 
źe Henryki niema, porozsełali na Wszystkie śtro 
ny pogoń. Pogoń była daremna*— Henryk; 
szczęśliwie przeprowadzoną zoatałApczez granicę

to. d. n.)



Ai^by ile możności zapobiedz chorobom u ps6w, 
w '**■ JekHUtó 1 iłatwić rozpo-
zi .nie objawiającej się choroby oraz wykryć ka- 
i  -  wypadek wścieklizny powstałej, magistrat udziela 
następujących wskazć wek utrzymującym psy. I. Pod 
wi 'l-dem ww^.nia. psów.,: ,należy dawać psom ży- 
wttbść z ł d s l  ja*  najczęściej i w dosta-
teosnej ilości, zac^em zepsutego jadła jak n. p. cu- 
co^cego ^spleśniałego mięsiwa lub pieczywa, zanie- 
cAzczdmej- wpiły jak n ogolę pokarmów gorącycn 
dasać nie należy jako zdrowiu psów szkodliwych; 
również jest niewłuściwem dawać psom jako źyv.- 
ndfe MtW* Ihb herbatę. —  II. p 0d względem piel?- 
gśpwańią: nie należy dopuszczać: aby psy zimową 
pdfe przy piecach się wygrzewały, aby samicom 
s « z  : ieta wszystkie-naraz odbierano i niszczono, 
a w  ogóle nsy drażniono, natomiast należy psom 
łal^tiichoik "u. .na zimę obfitą dawać podściółkę z su­
c i^  słomy, zaś letnia porą każdego psa częściej 
kffcać w świeżej wodzie. Zwyczajne rany m poką- 
Bifta j- psów dostrzeżone należy zm ywać słoną wo- 
dd£ ługiem lub rozczynem z ‘octu i wzywa - pomocy 
w i srynarza. III Oznaki wścieklizny są : jeśli pies 
oM  Albo :niez wykłą tokorę i  posłuszeństwo lub 
pijMe|ęw,,i' tai* }t ponury i nieuforny, stroni od 
swego ^paua i domowrików, jeśli okazuje szczeg' 'ny 
nićpokćyj iryje się po kątach układa się jakoy 
do fpoczynku i zn«w nagle sij zryw’a ; jeśli poży­
wiania zwykłego i»< przyjmnje, a natomiast poli- 
zn^r lub nawet p ofy li słomę, 'erść, trzaski, ka- 
mżfii i t. p. niewfuściwe przedmioty — nadto u psa 
pnfąsanego, jeśli rana nabrzmi Wa, „aczcrwienia 
sio .„sierść z niej wypada a pies i iuę drapie lub 
wjnzuje; ‘.0 | tśfcieh oznakach wybuch* wściekli­
zn? w przrciąg. * 8  godzin, z»cz.ui należy fi“ dej- 
rzatigo o chorobę psa niezwłocznie uwiązaćL lub 
w ((dosobnionem miejscu zamknąć i nkdto donieść 
o i pypadku komisarjatow,, dzielnicy, który wezw.c 
ojj. ,wcę do zabrania psa dla dalszej obserwacji 
plfefz weterynarza miejskie# kłćrego zadaniem be 
due skonstatować wypade! wścieklizny przed za­
biciem psa, aby w razie pokąsania lndzi, 'ekarze 
oefcrpć progii, i&Ke środki lecznicze polecić wypada, 
Mj^nem jest mniemanie, źe wścieklizna objawia się 
wf^ętem do, wo.dj zarąź w pocżątkń powstania 
■ h ^ obj, nąstgpuje to 'dbpiero w Irugim lhb trSe 
cin  ̂ 5 ‘"rjoezle choroby.
V., ' j jp i ‘  Tow lędagog w, Krakowie. L wia- 

dśjmny, się, -źe uczestników walnego zjazdu Tow. 
pjfagogicznego, jadących w liczbie 1000 w nie 
djiąLę d. l 7.'.b. m. w oma pociągami do Krakowa 
zamierza publiczność na' kilku stacjach, bliżej mia- 
stp -poiożonyct witać wystrzałami z moździerz ów 
misjiioWlcie z ab lón^szą’ nim, źe w Bcclini pówitn 

>fv iworcu muzyka salinarna, a. oraz 
saLw^w óJzierŁow; Owację ę przygotowuje' pe- 
da0rb&>113 tamtejszy jjro^oszcz ks. kau. dr. Grze- 
gSbiek. ł  *  > I / '  i V / ; y  i [  1 1 ‘. f • 1

■bgławs .̂ ,|irząa} co następuje : Na Xv, 
wiałby jjfc*d i'«iwar*v pedag. w Krąkiwie zgłosiło 
sj£ JLOOC iĆKestnikfrW; ponieważ zaś- około 850 osób 
jicirnć będzi" koleją Karola Ludwina, przeto d. - 
r#6ęja tejże kofef urządzi w niedzielę dnia 17. li 
pfci b. r. osobńy puciąg, ktćiy w kwadrans po zwy 
kłrtn pociągu osobo ./ym (wychodzącym ze Lwowa 
n mb o gciz, i  &U 33, a, przybywającym do Krako­
wi' >0 południu o godz. 2. m. S8) odejdzie ze Lwo 
ym-i nt wnystkich stacjacŁ przyjmować będs i 
itez stttików zjazdu, zaopatrzonych w ktift;y ucze- 
sUl twa (żółte), Uczestnicy zjazdu moe-f, więc 
i yyułym pociąg* >m osobowym dziennym, albo 
cztoyń. pociągiem osobnym odbyć podróż do Kra- 
ki^a. Jest zatem poźadanem, aby uczestnicy z,„- 
ziJn tak się urządzili, iżby z obu tych pociągów 
k$tzy&tUi, zwła-zcza, źe oficjalne przyjęcie na 
dworcu r -Krakowie przez komitet miejscowy od 
ł> Izie się właśnie w niedzielę dn. 17. lipca o 2 ’/, 
pjo r o}nJnin. Jest to więc dla uczestników zjazdu 
nai- 'godni .jsza pora przybycia do Krakowa.

Powrót z Krakowa na w -chód odbędzie się 
rodę dn. 20. lipca b. r. o godz. iO m. 50 

ns.y, do czego dyrekcja kolei -Karola Ludwika ró 
ytajeż osobnego icLtarczy pociągu,. oprócz zwykłego 
W tymże czaoii ,-,j Krakowa odchodzącego pociągu 
nuepzaateg0" J ' j Lwowie dn l i .  lipca 1881. 

sarżądn główn, Tow. pedag.
j* Dr. Ferdynand Reżwadowski, lekarz prakty 

kjnjący w VViedhm) ta-m wczoraj rano nagło,
j adtzas konsultowania pacjoi.„a. Zmarły liczył lat 72 
' P. LMdwik Ramułt ażyukał przy egzaminie 

mądc w^iń chowam rydziałn architektury obze
c«enie znamienitegc uż4i!ifleńia.

*• •Jtały' ka pocztowa, W  czerwcu 1881 roku 
naaano we Lwowie: .711 listów prywatnych
niepoleconych, (między emi 6911 do adresatów
w miejscu^ 36.1 2 art korespondencyjnych,
5.913 jUwył^Ł pod -f- 2993
próbkamij m> egepmi ^rzy gaże„, — 122,79?
listów urzędowych, 38.729 listów poleconych,— 
8.796 przokazów na kw^tę 171.231 zr. 26 y, c.
4* 713 posyłek wartościowych (między temi 5.100 zą
pobrtiH cm pdcZtowwn, w nwtJe 31. LO" zl. 86  c.) 
Ogółem '587.405 posyłek, zatem o 879 więcej niż
y czety cu i’. *

Nadeszło zaś do Lwowa: L72.192 listów pry.
watnych niepoleconych, 29.217 kart korespondenc., 
5.92Ć lopyłek pod opacką —r 2.931 posyłek z 
próbkami * 31.107 egzemplarz gazet, — 51.994 li- 
stów Urzędowych, — 27.1? listów poleconych, —  
11.729 przekazów na kwotę j. rij.5P2 zł,, 66 c., 31712 
p o^ o^  wartościowych (mięozy temi 2001 za po- 
brani.em w '-tyocie 19.799 zł. 99 '/, c,) Ogółem: 363.997
prżes łek, ^ e m  o 1002  więcej niż w czerwcu roku 
zeszłegu.

* Howy teałr w  Krakewie. Za micjatywf pre- 
zmlent* m a 0 , ZBbrała się ankieta w celu za- 
s .ąąc^jeni* Sie .wybudowania, nowego
gmą hu teatralnęgc * . ^ 1 ^  Pptrz ^  ;ę Jiz r ,  
no w zasadzie i wybr_u0 komiąlę, kt, r: podzieli
Się, na dwie sozeje “ '•hniczną i finansową. Ku- 
m »ja wygotufe odnośne i oyekts i ,rzp'stawi je  
ankiecie. Inżynier p. Zaremba ogłosił w Jeasopi- 
&mi‘  '*,cłmi' Vn"m pl^ 1 P8° 3 *eatrT i nbli
cgył kosztu budowy na 250.00 złr.
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t i^otosmoie kw«|lul'9Ł i M 1*??4; .szoiy p0ii-
technic^ej ^głaL^a konkurs di konc; sierpnia riderpnia r£
celem obs^zenia posady asystenta porno sniczejg. 
P<’ly satedrze bddownictwk 1̂ ' " e^ -  P««ada, 
do-której - rzy.wJązMie jest wynagrodzenie w kwc 
Cl# rcBłjy.ch 48C Błr. w. a.r będzie ńadana przez 
kolegium[ profesorów na czac od 1. października rb.; 
P° ł? nif '  wząśaia 188 I r , , Podania^ o powyższą 
pc adę, R^sL soWano do koiegium profesorów szkoły 
politecl uczt,, j  i zaopatrzone w potrzebne doku- 
menta -udkfes! w.dow(dy dokładnej rnSjomośc* ję ­
zyk* Piskiego .vojeśi dc rektor -tu przed
upływem terminu konkursowego.

* Itonkurj Ufc p0m ij|( Mickiewicza. Komitet 
poiuuikowy dbfi .posiedzenie ,ln;a 23. w Krakowie 
pod przewodnictw , m p p awła Popiela i ogłosił na- 
stęfi^ące warunki wstępnego konkursu.

Ceióffl &al ewijienia się o najstosownie,io*.ym
myślę pomnika, wi ikiemu naroJ->wemn poecie Ada 
mowi Mickiewiczowi y Kranówie postewić się ma- 
ją  :egQ, Si ni iprawą t .  ząjmujący się, zaprasza 
artystów do wzięca udziein ,w tym wrtępuym kon- 
knrsie, którego warunki d ą : ■

"sd<i#łem koni urgowem będzie szkic ry- 
snnkowy dający wyobrażenie o kompozvcji pomnik"

i stosunku do budynków otaczać go mających. Ro­
dzaj wy od> aa i wielkość rysnnki pozostawia się 
uznaniu konkurującego.

II. Rysunki widokowe mają mieć dodany plan 
sytuacyjny na skalę metryczną, przy wszyBtkich 
projektach wymaganem jest krótkie objaśnienie my­
śli pómniaa na piśmie.

III. Projekta stosować się mogą a) do po 
sągu wolno na placu stojącego; b) do takiegoż na 
ścianie w obramowaniu architektonlczuem; c) do 
[ogietty to jest architektonicznego dzieła swobodnie 
na placu ustawionego z uwzględnieniem posągu we­
wnątrz. Miejscem dla pierwszego ma być Rynek 
główny miasta i plac przed kościołem ks. Domini­
kanów, dla drugiego ścięty węgieł narożnej kamie­
nicy Rynfcu przy cmentarzu kościoła Pann; Marji, 
dla trzeciego rodzajn m:ej a ca w Rynku od strony 
południcwei, gdzie obecnie są stndnie, plac Szcze­
pański, lub wzgórek w pobliżu Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń. Nie przesądza się wyboru in­
nych miejscowości prócz wynrenionych, dla pomn: 
ków przy ścianie i w logiecit

IV. Koszta wystawić się .mającego pom i ca nie 
mogą przechodzić od 8u do 100 tysięcy złotych 
austrjackich i dc tej wysokości projektujący zasto­
sować się winien.

V. Posąg poety ma być z bronzu i z tego me 
talu wszelkie rzeźby dodatkowe Podstawa wolno 
stojącego pomnika z granitu krajowego.

VI. Styl pomnika ma być renesansowy, a po­
stać poety odziana tt ubiór poecie współczesny,

VII. Najlepszy projekt otrzyma nagrodę w su­
mie 1000 franków; nagrodzony projekt nie nadaje 
pr*H do jego wykonania.

VIII.; TermineA istat^cznym do nadsyłania 
projektów konkursowych jest dzień ostatni grudnia 
b. r. Adresować je należy na ręce przewodniczącego 
podkomisji pana Pawła Popiela (Kraków ulica aw. 
Jana ni 282) z dołączeniem kopert zapieczętowa­
nych z nazwiskiem i adresem autora wewnątrs a 
którą widocznie zaopatrzyć należy godłem wspól- 
nem i projektowi.

IX. PJanj sytuacyjne wyznaczonych Ha P0' 
mnika miejsc, bliższe objaśnienia mieszczące się 
sprawozdaniu korni sjit mogą być dostarczouemi 
żądariie konknrującym zgłaszającym się 0 t0 
Komitetu.

X. Przyznauie nagród zachowuje sobie podpi- 
jąny podkomitet zwiększony zaprószonym i członka 
mi Rady miejskiej, Towarzystwa inżynierów i re­
prezentantem Ozytelm akademickiej;

* Zabytki germańskie konserwuje w sposób ja ­
dę pieczołowity nasz lwowsk" urząd cłewy w po­
staci urzędowych blankietów. NiejednoL.-otnie już 
publiczność użalała się na to ignorowanie rozporzą­
dzenia o języku ura ędowvm ze strony urzędu cło- 
wego. Ale urząd clow° postanowił widocznie w nad- 
uz waiil" cierpliwości "publiki Kierować się miarą 
zapaeu swoich druków liemieckich, starannie prze­
chowywanych i ani i'\dI o zastąpieniu ich polskiomi 
drukami. Mamy przed sobą cały plik takicl druków 
wydań,ch w bieźij |rtn miesiącu, oznaczonych: C.
.ag Nr. 24 a. . Mucter 16. zum Amtsnnter 

riebte. Gross Concept'1, a zawierających caiy 
* Jeatr : F ngangs-Zoll, Au gaugs-Zoli, Jurchfuhrs- 
Zoll, Waggeld. Siegeltaxe, Zollzuschlagów i t. d. 
v nieskończoność. Pod tem wszystkiem podpisy urzę 
dników Polaków i stainpilia polska - „Główny urząd 
cłowy we Lwowie“ wyglądają chyba na... ironię

* nla rodziny W. 10. jeszcze wnłynęło : od p 
Jana Gruszewskiego z Wasylowa 5 *,łr.

* Wiadomości policyjna z dnia i2go b. m. 
Feiga Lea Rozeublantt, 20 lat, izraelitka, rodem ! 
Jarosławia, sługa u p. L. G. pod 1. 1P ul. Kazi­
mierzowska, niosąc około godz. 2 */a w nocy na 12 
b. m. z kuchni do pokoju na jednej ręce popraso 
waną bieliznę, upnścija palącą się Laftową lampę 
tak nieszczęśliwie, iż w jednej chwili ogarnęły ją 
płomienie i tak mocno ją  poparzyły, źe zostaje bez 
nadziei życia w szpitalu izrael.

Straż poi. aresztowała Julię Tomaszewską, Ja- 
kóba Goldę, Dawiua Birnera i Iwana Kowalczuka 
przydybanych na kradzieżach kieszonkowych.

*
*  *

— Z Rudek (Walne zgromadzenie Towarzy­
stwu gospodarskiego, połączone z wystawą bydła 
rogatego i premiowaniem, bydła włościańskiego.)

(Dokończenie.)

Za najładniejszy okaz dostał włościanin z Do- 
linian 8 zł., dwie sztuki premiowano po 6 zł., dwie 
po 5 a siedm po 3 zł. Premia rozdano na placu, 
po przemowie p Janki zachęcającej włościan do 
chowu bydła, no ziemia nie ds tyle, by należycie 
dzieci wychować, by je do szkoły posełać. Z ziemi 
zaledwie opłacić można podatki i inne należytości. 

,R( lnicy powinni w hodowli bydła izunać tej zwyż­
ki docnoin, która rozszerzy dobrobyt, oświatę i 
woiność.

Widać było po twarzach słuchaczy, źe słowa 
naszego prezesa głęboko wpijały się w duszę i tam 
'■ostaną, a nagrody rozdane, prawdziwie uszczęśli­
wiły premiantów

Po rozdai.iu nagród, opuściły obie komisje i 
członkowie Towarzystwa plac wystawy muzyka 
Haimo-ii wym. szorowała, straż ochotnicza odr.a- 
szerowała także, a pasłuchy zabierać poczęli bydło 
do domu

Powróciwszy do sali obrad, usłyszeli zgroma­
dzeni najpierw sprawozdanie prezesa oddziału pana 
Janki z czynności komisji do przyznania nagród za 
Wys tawiane bydło. Komisja postanowiła premiować 
nie sztuki bydła, ale raby. Na pierwszem miejscu 
postawiła rasę holenderską tuligłowska. na drugiem 
miejscu z ras szwajcarskich, postawiła rasę berneń­
ską chłopczycką, trzecie miejsce przyznaje komisja 
oborze stojanieckiej. Widoczne są takie skutki usi­
łowań właścicieli obory nowuuieleckiej i michale 
wickiej do ujednostajnienia obory. Z tego powodn 
komisja wnosi *o przyznanie lej nagrody za oborę 
tuligłowska p. Balowi, 2ej za chłopczycką p. Ba­
rańskiemu, 3cią zi stojanif cką p. sjmiaiowskipmn 
*aś za oborę nowosieleoką przyznać administracji 
dibr, a za michalewicką p. Rayskiemu listy po 
euwauie.
. „Zm te usiłowania podniesienia chowu bydła mo- 

ouy dâ  ̂tylkt skremuą pa.miątkę. Lecz starajmy 
podniesienie dobrobytn w kraju, bosię o ogoine

brodze możemy dójść do wolności. —
niD< h ż T  B^anu^f ^  °^ -6 podatki krw i 1 mienia> 
V odronzi ^ naszą ^ iar« w lepszą prz-szłość,

lecz ™ L n y ym ^ ^ c J t f S WadiZił- apadek>

dk ^  Zron 1adzea^ WL  ̂ -  h ludzi Sc
r z ę o ^ p t
grody. Pierwsza puhar srebrny, druga srebrny ku­
bek. a trzecia książka treści gospodarskiej

P Śmiałowski zaznacza kilkoma słowy o roz­
daniu premij za włościańskie bydło.

P. Balicki zdaje spraw* z doswiad izenia, ja- 
kie poczyuił nad przyrządzaniem kukuruuzy ia pa­
sze dla bydła. Ponieważ w zeszłym roku by i zły 
zbiór „iana, w;ięc udał się w poznańskie, aby po­
znać sposób przyrządzam» kukurudzy na paszę, 
poczem wróciwszy do domu, zasadził 14 morgów 
t uknrudzy na ugorach i zebraną ztąd paszą prze- 
“armił bydło. Z morga w przecięciu wypadło 31.160

kilo kukurudzy. Kukurudzę tę pokrajał sieczkarnią, 
którą w: ruch wprawił wyDÓżyczoną lohomobilą i 
synał w doły wymurowani* i wewnąt”z cementowa­
ne W  tych dwóch dołach 5000 metrycznych ce- 
tna* ów paszy, co się równa 200 sążniom siana 
Przy z"dołowaniu trzeba przedewszystkiem uważać 
na to, aby nied .puścić fermentacji, do czego służą 
trzy warunki: 1. Kukurudza ma być pokrajaua w 
centymetrowe kawałeczki, prze*co szczelnie się u- 
kłada i prawie w masę zbija; 2. można dodawać 
sieczki i plew, lecz bardzo mało, a najlepiej nie 
dodawać; 3. po wypełnieniu dołów należy je przy­
kryć d .skami i przycisnąć ciężarami, na jeden kwa 
dratowy metr, 500 kilogramów wagi.

Na jedną sztukę bydła daje się po 30 kilo tej 
paszy, po trzy razy na dzień.

Według obliczeń, wliczy wszy wszystkie koszta 
wyprodukowania teji paszy, wypadło z ' 30 ct. 100 
kilo, co się równa cetnarowi siana.

Dla obeznania się “piej z tym przedmiotem, 
należy przeczytać biuszurę Hofarta o uprawie 
przechowaniu kukurudzy.

P. ŚmiałowsH zapytuje p. sprawozdawcę, czy 
doły nie mogą być mniejsze i czy musza hyc mu 
rowane ?

P. Girowski. Doły muszą być pod dachem, czy 
mi szą być kopaue na wyniosłych punktach, aby się 
ochronić od zaskóruej wody ? De czasu potrzebo- 
v ai p. sprawozdawca do wypełniania dołów ? P. Ba­
licki odpowiada, iż doły mogą byó także kopane 
w| glinie i mogą byó także mniejsze, lecz rachun­
kiem wykazuje, że w obu tych razach daleko wię­
cej by cię zepsuło paszy. Co do wilgoci, to chroni 
się właśnie od niej w dołach cementowanych. Do 
wypełni inia jednego dołu potrzebował p. sprawo­
zdawca tydzień czasu,

P Mochnacki wnosf aby uprosić p. Balickiego, 
by swoje sprawozdanie dał do Roln .a wydruko 
waó, „y  tego zrobiono odbitkę, którąby wszyst­
kim dworom rozesłano

P. Balicki oświadcza, i i  rozprawy nie napi- 
a i , pod reką tylko notatki i cc ciekawsze 

podaje do wiadomości z g ła d z e n ia . Streszcza zaś 
s ji " it, tern, źe z 14 morgów paszą wykami1

. .bydła- Koniom tej p: 8zy nie dawał, nie­
rogacizna jadła, ale tylko dla próby.

P. x>rayer o iwiadcza, ^ także kwasi kuku- 
rudzę na paszę w dolach. Doły te są kopane w 
i n e na polu. Są owalue. Kukundzę zżętą na 
polu zwi pzuj 5 w snopy rć wno, aby się nie mierz- 
wua. Potem zwożą i kładą w ’do- równo, rozwią­
zują przewrosła i lekko wyciągają aby równo le­
żała. Dół mubi byó w jednym dniu wypełuiony, po­
tem przysypuje się ziemią, aby nie było przystępu 
powietrza. '

W  pierwszych 24 godzinach trzeba bardzo na
to uważać, aoy każdą szparę w ziemi, powstałą z
osiadania kukurudzy, natychmiast zasypywać ziemią. 
Później już mniej czpar się pokazuje, lecz i te 
trzeba zasypywać. Cały nasyp z wierzchu trzeba 
nakryć gnojem aby w zimie łatwo można wyuo- 
bywać kukuruaze. Paszę tę daje się bydłu niekra- 
j< ną. By dł lo  niej się łatwo .swaja i je bardzo 
clic;wie. Kukurudza z j amy wjdcoyta, ma zapach 
jabłek.  ̂ Pod wiosnę ta pasza się psuje, dlatego u 
^ywa jej moźia tylko jako karmy zimowej łowca 
od lat 4 r raktykuje w ten sposób żywienie bydła. 
Z początku używał końskiego zęba lecz przekonał 
się, źe lunuza jest kukurudza s^klerska z Sieidmio- 
grodn i ją  teraz sprowadza.

Utrzymuje to samo co p. Balicki, że ™ mniej­
szych dołacl i ęcej się p „szy pE uje.

P. Barański wnosi, by reszta spraw porządku 
dziennego, z powodu późnej godziny, odłożyć do 
przyszłego zgromadzenia. Wniosek ten nchwalono,

Następnie przyjęto 5 nowych członków,
Wniosek Barańskiego, by nasze Towarzy­

stwo przystą iło do Towarzystwa rybackiego, mła- 
nowicie do fiyf oddziału, zgromadzenie nenwaliło
przekazać rad sie oddziału do załatwienia.

J . ^brożek dziękuje p. Barańskiemu jako na­
czelnik Towarzystwa straży ochotniczej za aro­
wi 1 “ 2 bokntów, które przeznaczył na zalicyt^- 
wanie na obeeuem zgromadzeniu na dochód straży 
pożarnej ocLotniczej, i prosi p, prezesa, by pozwo­
lił na zarządzenie licytacji. Prz licytacji nzy ikano 
8 złr. a. w.

W  końcu przystąpiono do losowania dwuletniej 
jałówk , larowanej na ten cel z obory stojanie­
ckiej. Wygrał ją, miejscowy ks. proboszcz. Drugą 
jałówkę, darowaną towarzystwu do losowania z o 
bory tuligłowskiej, wygrał p. Barański.

Ns zakończenie dodaó należy, źe tak urządze- 
nirn placu wystawy i bramy tryumfalnej, jakoteź 
gustowną dekoracją sali posiedzeń, zajął stę inży­
nier rady powiatowej, p. Eustachy śmiałowski, za 
co mu się należy słuszna pochwała.

— Bolecnów 9. lipca Zeszłegi tygodnia przed­
siębrała renrezentancja 5 gmin wiejskich Konkuru­
jących do miejskiej szkoły wspólnie z reprezenta­
cją miasta Bolechowa wybói izłonków do Rady 
szkol, miejscowej —  a dzięki wadliwości ustawy 
szkolnej i solidarności gmin wiejskich, które na 
wybór jednych i tych samych członków się zgo­
dziły, ani jeden reprezentant miasta nie wyszedł 
z urny.

Miasto wniosło protest —  ciekawi jesteśmy —  
*-o z tym fantem zrobią władze kompetentne, bo 
lubo wybór był legalny, przypuścić przecie nie mo­
żna, by miasto ponoszące przynajmniej 5 razy tak 
duże ’;oszta na utrzymanie szkoły jak wszystkie 
konkurencyjne gminy wiejskie razem, zostało bez 
swej reprezentancji w Radzie szkolnej miejscowej. 
Ustawodawcy szkolni nieprzewidzieli niefortunnego 
położenia Bolechowa, jest ono okolone prawie nie­
przerwanie gminami sąsiedniemi — to też żadna, 
chociaż każda posiada osobny swój zarząd gminny, 
niebędąc lad ’ /, mili od miasta odległą, niep itrze- 
buje utrzymywać własnej szkoły —  miasto więc w 
swej szkole musi mieścić dziatwę 10-tysięcznej lu­
dności, a jak władze nie wezmą go w opiekę, pozo­
stanie bez reprezentanta w Radzi® szk. miejscowej.

Nietylko miasto ale i nauczyciele wadliwością 
tą asławy szkol, w tej mierzy fą[ pokrzywdzę ai, u7 
dzielają bowiem nauki dziatwie 10-tysięcznej iuinu- 
ści, gdy tymczasem pobierają płacę (450 zł.) sto­
sownie do ustawy od 4000 ludności to jest wedle 
ludności miacia w  którem jest szkoła.

Dwukrotnie nauczyciele bolećhowscy wnosili pe­
tycję do Wys. sejmu o poduiesleuie ich płacy przy­
najmniej do 500 zł., lecz zawsze do kosza takowe 
złożone były.

era biskupa diakowarskiego za pośrednictwem 
Władysława nr. Kulczyckiego. Ks. Strossmayer 
chciał bowiem gorąco obecnością i popularnością 
Kraszewskiego podnieść blask słowiańskiej ̂ piel­
grzymki. Atoli wielki nasz ] isar2 telegramem s 
potem listem odpowiedział ks. Strossmayerowi 

p. Kulczyckiemu, że przybyć nie może ża^ną 
miarą, leżąc od trzech dni w łóżku, ale że gdy­
by mógł, nie wahałby się wcale z przyjazdem 
do Rzymu. Ani Teofil Lenartowicz, aaii Włady­
sław Kulczycki, Iudo mieszkający v< Włoszech, 
nie zostali zaproszeni przez Wydział ̂ polski do 
odczytania lub zakomunikowania poezji, jakie - 
myślnie przygotowali byli na tę okoliczność. 
Zresztą jak nam donoszą, Władysław Kulczycki 
miał sposobność przekonania się z góry, że wiersz 
jego jako zbyt pafrjotycznj ie mógłby być do­
zwolonym przez cenzurę sekuetarstwa stanu Wa- 
tykańskiego z powodu toczących się układów z 
pp. Masałowem i Buteniewem. W gorących bo­
wiem zwrotkach do Leona X III poeta wołał: 

Ojcze nasz ziemski! powiedz Ojcu z nieba,
Że nam wolności, że lam Polski trzeba!

Z PODWOŁOCZYSK: na dw onee vr Podzamozn: o godi 
3 18 rano i o godz. S. min. 56 popołudnia po-

ciąg mięs: ny.
ODCHODZĄ ZE LWOWA:

DO KBAKOW A: o 'd z im e  10 (in 60 praed północą 
pooiąg pośpieszny; o godz. 4. m ij. 68 rano pociąg 
osobo y, o godzinie 5 minut 9 po południa pociąg 
mięszany.

DO CZKEŁNIOWIKC: o godz. 6 min. 60rano, pooiąg p o ­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pooiąg mii a - 
o godz. 11 min. lOlw nooy mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca; o godz. 6 
rano, pooiąg pospieszny; o godzinie 12 mf~at 10 pe 
połnd. pooiąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wieozor, 
pooiąg miąszany.

DO STANISŁAW OW A: na Stryj; ino o godz. 7 min. 0
wieozor o 6 godz. 66 m.

Sonn- u. Montag8ztg. donosi, że zjazd dwóch 
lesarzy nastąpi w Salzburgu około połowy sier­

pnia.
** *

Przed kilku dniami mieliśmy telegram z Pê  
tersburga, donoszący nam, że wyruszyła do Ki- 
szeniewa nadzwyczajna k ,misja sądowa w celu 
przeprowadzenia śleaztwa w sprawie nowego poć 
kopu, u-ządzanego na wzór podkopu chereońskie- 
go pod „kaznaczefstwemv (główną kasą rządo­
wą) kiszeniewskiem. Dzisiaj z relacji Oołosu do­
wiadujemy się, że podkop ten wykonali nihiliści 
w styczniu b. r., lecz do kasy nie dostari się je­
dnak, Podkop rozpoczynaj się w jednym z są­
siednich domów i tak formą swoją jak i całem 
irządzeniem podobny był do wszystkich innych 
inanych podkopów nihilistyczny h. V pomieszka­
niu parterowem, w którem pod podłjgą rozpo­
czynał się podkop, mieszkali wówczas jacyś pań­
stwo, uchodzący za małżonków. Nagle w sty­
czniu opuścili oni to mieszkanie i wyjechali z 
Kiszeniewa. Właściciel domu nie domyślając się 
niczego, wynajął pomieszkanie innym lokatorom, 
a ci po kjUKUmiesięeznym w niem pobycie spo­
strzegli dopiero, że w jednym z pokojów podło­
ga wydaje dźwięk taki, *j ik gdyby pod nią znaj- 
aowaJa się próżna. Odbito deski i znaleziono 
jamę, a aaiei podkop. Dotąd władza nie jest ie- 
szcze na tropie owej nihilistycznej pair

i ■ : * : ’* ' J
- * ' *

Zagrzeu a 11. lipca. sejm kroackj odri.acił 
wniosek założeń' krajowego bamat mpoteczne- 
go —  po oś wiadczeniu rządu, że wszelki tego 
rudzaju zakłar prywatny fo r o w a ć  bęazie. Na 
posiedzeniu wicczuniem zdał Kresticz sprawę z 
zynności sejmowych, poczem śród okrzyków 

„żiyjo! na cześć cesarza, sejm zamknięty został.
Wiedeń d. 11. lip*,a. Wiew?- Abr  p isze: 

Podane przez wieczorny TagblaU wiadomości o 
misji fmp. Krausa \ Czechach, są z kretese; 
zmyśione. Według Wiener Abp. fmp. Kraus od­
jeżdża dziś wieczór do Pragi.

Washington d. 11. lipca, godz. 8 rano. Ze 
szłą noc miał prezydent Garfieln spokojną; po­
lepszenie postępuje,

Was ngton d. 11. lipca wieczór. Popołudni .* 
pojawiły się symptomy gorączkowe silniej, zre­
sztą stan niezmieniony.

Kopenhaga d. 12. lipca. Wybory do duń­
skiej Izby posłów m-zn* rone na 26. b. m.

Paryż d. 11. lipca. Prancnzka eskadra od­
płynęła z Tulonu do Gabes. Jenerał Logeret 
przybył do Lacoletty i ila ojjęcia dowództwa. 
8fax zbombardowane, nadbrzeżne b&terje zburzo­
ne. Skoro nadejdą posiłki nastąpi atak na poste­
runki powstańcze.

Paryż d. l l .  lipca. Zaprzeczają wieści, ja­
koby eskadra francuzka odpłynęła do Trypolis; 
ndaje się ona do Sfax i Gaben, i pozostanie v> 
zatoce Gaben aż do zupełnego przj wrócenia spo­
koju. Zapewniają, że wzburzenie ogranicza się 
do okręgu Sf?,x, i że reszta terytorjum tunetań- 
skiego jesf spokojna

Rzym L 11. lipca. Brzychód stałych podat­
ków w I. kwartale 1 r. jest o blizko 30 milio­
nów wyższy od przychodu w tymże samym kwar­
tale zeszłego roku. Dzisiejszej nocy będą zwłoki 
Riusa IX. z prowizorycznego grobu w kościele 
św- Pioti bez wszelkiej OKazałości przewiezione 
przez wykonawców testamentu do grobowca w 
kościele San Lorenzo extra muros. Dzisiaj od­
jeżdża Strossmayer.

Londyn d. 12. lipca. Kiedy córki lastępcy 
tronu wczoraj i  Hydeparku wracamy, jpłoszyły 
się ich konie, a powóz się wywrócił, ale oez u- 
szkodzenia. Królewnom jednak nic się nie sta> 

Konstantynopol d. 12. lipca. Zapewniają, że 
oddanie odstąpionych Grecji terrytorjów odłożo­
ne zostało do 40 dn i; z tego powodu delegaci 
mocarstw wracają do Konstantynopola.

Algier d. 12. lipca. D. 9. bm usiłował Bu 
Amema dwakroć zaatakować Kreider, broniony 
nrzez trzy kompanie tyralieiów. Powstańcy stra­
ciwszy 250 ze swoich, uciekli ku południowemu 
wschodowi,
•mssa&xa?*'>t#ss3. _

T E r  T R  L E T N I .
We środę dnia ió . lipca 1881.

K S I Ą Ż Ą T K O
opera komiczna w 3 aktach przez H. Meilha i L.

Halevy, mnzyka Ch. Lecocq’a.
W akcie lszym „PAVANEU, taniec układu p. Ko­

sińskiego

Lwów, z Izby handlowej, 12. lipca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . 323 25 827 50
Lwowsko-Czerniow.-JasŁ. . 184 50 187 50

Banku hypot. galic. po 200 z1. . 304 —  308 —
kredyt, galic. po 800 złr. 254 —  258 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego.)

»
»

w. a. 
n

okres.

Tow. kred galic. 5 pret,
łl ^ 91
9, 5 „

Banku hyp. galic 6 pret.
Listy hipoteczne 5%  wylosowalne 

z 10% premią .
Galic. Zakł. kred. włość. 8 pret.

m . L i b t y d l - n ż n e  za 
Ogólnego rolnice, kred. Zekladr 

dla GJlcji i 3ul ni 6 pret.
IV. O b i i g i  za, 100 

Indemnizacy^ne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 8% 
Pożyczka kraj. z r. 1871 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa

101 85 102 85 
96 15 97 15 

101 85 102 85 
103 50 104 50

102 25 103
103 — 105 
100 złr.

50

92 — 94 — 
złr.
101 60 102 60
102 50 108 50
103 —  104 25 
19 50 21 50

1. M o n e t y .  
Dukat holenderski . .

, cesarski
Napoleondor . . . .
Półimperjał rosyjsk1 . .
Rubel rosyjski srebry 

„  „  oapi wj .
100 marek numieckich 
Srebro .
Kupony w srebrze .

24 —

5 4$
5 44 
9 26 
9 52 
1 50 
1 19 

56 75 
99 50

26 —

5 52 
5 53 
9 36 
9 62 
1 65 
1 91 

57 50 
100 50

99 25 100 —

Umm ErRSf Nar. i ostat. maflonoScl
Korespondent nasz rzymski przeszłe nam 

zapewne niebawem opis Aicademia FoltgloUa 
którj. się odbyła d. 6. lipca w W atykanie, w 
przytomności Ojca świętego. Tymczasem z pry­
watnych listów 2 Ełzytnu wyimuiemy nastepne 
wiadomości:

Na ]) jpisie tym literackim - poetycznym 
były Aylko trzy polskie poezje, profesora ioze: t 
Spjskiego, orof. Stanisław; Koźmiana i Anto­
niego Odyńca, pierwsza odczytana piv*,z Stani­
sława hr. Tarnowskiego. Wydział polski komi­
tetu urządzającego pi łigrzymke nie zaprosił Kra­
szewskiego, który zaproszony dopiwo został nie 
przez Polaków, ale wprost przez ks. Strossmay-

Przyjsohall dnia 12 . lipca 1881. 
aOTEL ZORŻA : F. Skarżyński z Podwoło- 

czysk. J. Jaruntowski z /ałanówa. Z. Chojecki 
Podola mos.

HOTEL LANGA: W. Żarski z Kulawy. 
HOTEL ANGEELSK 3 . Żurakowski z Ukra- 
H. Tretter z Laszek- J. Walc z HuRiatyna. 
FOTEL WARSZAWSKI- S. Jakież z Ki,iowa. 

A. Russanbwski z Wołynia. A. Smoleński z Sżow 
ska J. hr. Taraowi ki z Wiedniu

HOTEL LAZARUSA . St. W olyczei z Węgie: i 
H. Langberg z LWd' wii S. Meth ż Jaat B. Gar- 
'nnk l i S. Lercheufeld z Czerniowiec. F. Tulińsli 
z J3uczu«ry. S. Kołosiński z Lubaczów*

my

Pociągi kolejowe.
P o 4 1 a g  z e g z r i i  l w ł w * k * « c o .

JRZYCHODZi DC LW OW A:
Z KBAKOWA: o g o i.. 6 oun 40 -ano pooiąg pi 8pk- 

anr o godi. 9 min. IFł ” czur, pociąg osobowy o 
godi. 11 min. 20 przeć południem miąszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzee główny lwowski * go­
dzinie 10 min. IOwieozór, pociąg pospieszny, o godz 
S min. 60 rano, peciąg mięszany, o godz. 4 min 12 
po połudńln pooiąg mięszaay.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 6 wieczór, poc g 
pospiesza ; o godz. 4. min. 6 rano, pooiąg mięszan 
O godz. 4 min. 52 po połućhńn, pooiąg mi ẑany.

ZE STANISŁAW OW A : na Stryj.. rano o godzinie 8 mi­
nut 25 wieozór 8 godz 20 n .

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiet ń 11. lipca 1881. 

godzina 2 minut 51 popołudni*.
Losy kredytowe 182.— 
Angloai.tr. 152.-
Kolej Kar. Lnd. 323.—
Kolej Połnd. 126.—
Kolej Elżbiety 208.50 
Węg. Nordostb. 165 50 
Węg. obi. p. w zł. 97 25 
Węg. kolej zach. 172 ,75 
Renta węg. 6%  117.30 
Bankverein 135 —
Losy węgier. 125.25

Usposobienie:

Węgier, kred. ak.354 — 
Unionsbank 142.30 
Nordbahn 237.—  
Kolej Alfóld. 175.50 
Kolej Lw.-czer. 185 50 
Wied. Comonal. 128 25 
Galic. indemnis. 101.50 
Kolej siedmlog. 115.10 
Losy tureckie 25.50 
Ros. rnbel pap. 1.20 % 
Marki niemieckie — .—  

spokojne
W iedeń, d. 12. lipca. 

godził 1 10 minut 40 przed południem 
Akąje kredytowe 357.75 Anglo-anztrjac. 152.40
Kolei Kar. Lnd; 324 75 Kol^ Połudn. — .—
Unłoubank . 142.80 Napoleondor . 9.29% 
Boąyj. banHoty 1.20% Uipoaoblanie: silae 

Berlin, d. 11. lipca. 
godziła 4 minut 50 po południu:

RoajJi. baak. 211.25 Akcje kredyt. 630 50
Lombardy 222.—  Galicyjskie 142.90
Kolei iłnmufi. 65.— Anstr. banku. 175.55

Z dniem 18. czerwca osiadłem w Samborze. 
Dr. Adam Pnlman.

M A T T O N I ’ *

OFNER KONIGS 
B I T T E R WA S S E R .

ron herrorr. mediz. Autcrit. best. empfohlen.
Mattoni & W ille , Budapest.

Dr. Zygmunt Lindner,
O k u l i s t a

i prymarju&j oddzirłu chorób ocznyoh
mieszka obec.de przy ul.cy Karola Ludwika 1. 19 

obok handlu p. Steifa.
Ordynuje od godz. 9. do 11. przed połu- 

dmem, od godz. 3. do 4. po południu.

Zniżone ceny.
W  skutek znacznego kontraktu zawartego z 

renomowaną O p o l s k ą  F a b  r y k ą  C e m e itu  
Schottlaendera, której wyśmienity wyrób przy 

idowaeli łomów, kolei żelaząydi, kamJów i twierdz, 
*icziK?mi świadectwami Wysokich władz 
cywilnych i wojskowych wyszczególniony 
Z0sJTł (a które to świadectwa w kantorze moim 
kaddocaeśnie eą śo pmjrzenia) jestem w możności 
w ym rokn rjsedav

<JD
dD

00
dD

PRAW DZIW Y

I  urtland Cement
złr. 7 — Ct 

4 50 .  
2 70 .

1 boczne ważącą 167 kilo (czyli 
za i<X> kilo złr. 4 20 ct.) . . . .

1 beczkę ważącą 100 kilo .
1 « « 50 . . .  *.

Również polecam:
k o f s z t y ń s k i e

w a p n o  h y d r a u l i c z n e
August Schellenberg

we Iiwowle 
r nowym lokata ulica Hetmańska 
1. 12 obok kawiarni Wiedeńskiej.



S a n k i

dla spraw anstro - węgierskiej 
monarchii 

w  p o ls k ie m  w y d a n ia
Teodora K u l c z y c k i e g o
ces. kr. radcy rachunk. i docenta 

uniwersytetu lwowskiego ,
do nabycia po 4  •łr. n ” ydawcy 
albo w biurze dyrekcji galicyjskiej 
kasy Zaliczkowej , we Lwowie, Ry­

nek, 1. 17. 8188 12— 12

Album mebli
niezbędny podręcznik dla kupujących meble różnych stanów, zawiniające 
900 pysznych ilnstracji wraz z cennikiem, jest do nabycia za nadesłaniem 
przekazem pocztowym 2 zł. lnb 4 marki nicm. 5 franków lub 2 rubli franco n

J. G. & L Franki, stolarze i tapicerzy
we Wiednin II. Ob. Donanstrasse 91. 2980 1—14

P 't le c a  s ię  łaskawym względom 
WF?nów rolników

Fabryka pudrety
i  n a w a z ó ir  m in e r a ln y c h

w Stanisławowie. OJ 1. lipca b, r. prze 
szła bowiem pod Zarząd nowo utworzonej 
spółki, której usilnem staraniem będzit 
stronom jak najlepszych wyrobów i po jał 
najprzystępniejszych cenach dostarczać 

Zamówienia przyjmuje Zarząd fabryki 
pudrety w Stanisławowie, ulica Kazuuie 
rzowska, ’ . 35. 3249 2 - 3

Ku falki i hm
Lwów l. 26. Rynek 

Handel towarów ln ia n y c h , p ł o ­
c i  e n  i  b ie l i z n y  stołowej, poleca 
pod gwarancją za dobroć i trwałość 

towarów: 
P o ń c z o c h y  białe i kolorowe dam­
skie, s k a r p e t k i  kolorowe i białe 
męzkie, p o ń c z o s z k i  dziecinne 
różnego koloru. O x fo r t , p e r k a -  
le , sa ty n y , k r e t o n y  kolorowe 
i białe, c h u s tk i  cachemirowe czar­
ne i w kolorach, oraz czarny i kolo­
rowy c o c h e m ir  i  ty b e t .

TecM t przeM ez)
posiada'' cy uzdolnienie do szybk 
mentacjj, oparte na teorii i kilkunastole­
tniej pk .iyce, poszukuje posady. Rói/nież 
udziela ..raz wki w tym rakre":s bardzc 
korzystne; obejmuje zakładani gorzeli 
urządzenie aparatów i przyrządów.

t  zbadaniu stoaunków na miejscu, 
plany i kosztorys bezinteresownie. Adres 
„Czudco“ per Rzeszów. 8282 8 3 

M r r c e l l  S z o lc .

Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzeniu 

sie łupiemy
skntknje według codziennie nadchodzących świa- 
dec. i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie
Olejek taninowy dr. Moras

Szano ny "anie "ptekarzu 
Upraszam o pri/sranie mi wielkiei flaszki olejku taninowego dr. Mo- 

r ». Skt ec. ność tego środl jpit wybon , wypadanie łesów ustało, a 
n.i et gęsty porost się okazał.

Wiedeń, d. 6. stycznia 1880. Wilhelm Wagner.
ranie aptekarzu Józefie Ftirit w Pradze!

ć Moi ar''d?Ścią. paun donieść» ie w łkutek niycia olejku taninowogo 
r", f' ‘! ! rw«jące od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mar

.ł iz eję, ze przy pomocy tego środka odsyskam dawne moie włosy piękne.
Marii ibad, d. 18. sierpnia 1879. Mar ja Zarembowa.
Wie1 tożny Panic 1 

Licząc zaledwie trzydzieście lat i być łysy .u, jest wcale rzeczą nie- 
przyi-roną. Gdybym nio używał olejku taninowego dr Moras, byłbym do 
dzisiaj i reei brodal tei zdziału: n mnie w kilkn tygoduiach endn, co 
wszyscy którzy- mię znają, .(twierdz.,. Upraszam i t. d.

Bukowa 8- stycznia 1880. Wdzięczny
Jarosław Dotikol, i. dcc, dóbr. 

Do naby ;ia we flalimach po 2 zł. i 1 zł. we Lwowie n Zygm. Buc* 
kera, ajt, pod ,Srel ayra Orł«m, przy nlicy Krakowskiej; w Czerrirweacb 
w ant. J. oliehoi ikiego. 2892 2— ?

Nowy domek
w Lubieniu, blisko głównych Łazienek o<! 
powiedni na mieszkanie familijne lnb trak- 
tyernię, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w Gródku, przedmieście 
Lwowskie 1. 116, lub we Lwowie w han­
dlu Kowalski i 1'eyer, Rynek, 1. 28.

1764 2 -6

oooooooooooo
Banio# przednia

f i l  M D M
ŁIPT1W 8K A

także prawdziwe
K W A R G L E  ołomunieckie

pojedyńczo i hurtom w handlu
t l .  C h l a  e r a ,  rynek 40

Ofuio o 9

OOOOOOOOOOOO

Unikatem dla kuchni
jest 1 j wszystkich państwach patentowany

K u n t z e g f l  p i e c y  Schnellbrater|
w iórym nietylko każde tó rodzaju mięsc bez 
wszelkich dodatków wedy, masła 1 tłuszczu, 
wiele socz inne potraw) w najkrótszym 1 _iie o 

lecz takie yśclej i smaczniej sporządzone być •"< 
gą, jak na każdym innym tego rodzaju aparacie. 

Główny skład dla Austro-Węgjer u 
J o h a n a  S c n m ^ t ’ -  ?rńc] M g e r ,  we Wiednia, Kflllnerhofgaue, 8. 
2151 Cenniki na żądanie, franco. Odprzedającym rabat. 2—8

K Wyciąg z pism o. radcy dworu Dr. LOschnera.

SI Seidszycka w oda go rźk a  s
N jako prawdziwy i najczystszy zdrój słono gorżki, nic jest do porów- N 
Ją nania z żadną inną takzwaną wodą gorżka Jest ona silnym środkiem ^  
^  leczniczym w rzędzie ciężkich i" smutnych nas' ->etw chorobnych, a miano- jo 
2  wicie po długoletnich słabościach żołądka, hemoroidalnych. hypokondrji (w 
ją 1 hysterji, podagrycznych cierpieniach, skrofołach 1 słabościach gU- 

■ stowyeh itp., a przytem ma tę zaletę, że pomimo swej działalności dora­
źnej, nie oadzirływj w niczem na najdelikatniejszy organizm. 2119 6 —6

M. F. L Industrie-Dlrection in Bilin (Bohmen) to
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

"łlLEKO LILIOWE Z KA8ZMIBU

Sł awni  lekarze
zalecają życie

M Y D Ł A
zwanego

IM ID A C E
Y i o l e t ,  fabrykain, perfum

225, RUE SAINT-DENT3 
W  PABYŹU.

PERFUMY CHAliPAKA

A N T I M E B I I L I O N
z ebem. f»brvn 

USTAWA 8CHALLENA
we Wiedniu, X., Columbi r-**e, 24, 

. jest j e d y n y i pewnie działającym 
środkien przeciw

grzybowi domowemu,
z g n ł l i ż z l e ,  t w o r z e n ia  s ię  

p le ś n i  w  b r o w a r a c h .
Niezbędny do ochrony materjału 

drzewnego, najlepszy materjał izola- 
|' cyjny do lodowni, tudzież - przeciw 

wi roci, Drąca i mnu. 2978 2—6 
Urjędownie znad ny przez urzędy 

i rzeci .jn^wców.
I ł y p l o a  h o n o r o w y .

P.o—łdl glazurowe na fasady i 
przeciw pj :■ om ogniowym.

Jenniki i prospekty darmo.
_  Skład we Lwowie wapt. Z. Ruckera.

PRZESTROGA!
Ażeby się ochror:ć od różnorodnych fał- 

zerwitw, w.i *■« naśL wcf,tw moieh 'ryrobów, 
ipri j a  lokład Is baot/ó na to, że w. ystkłe >- 
pakowania orygiraJiile w j  rzodaży detalicznej, 
istniejąoei Jis_j 40 lat fabryki proszku na owady

w, Ż a c h e r l
op-.trzone są flrmą a właściwie nboczr-.ą . ką 

ochronna. 2 50 b -5

p s z e n n e j  g l e b y
blisko kolei Karola Ludwika do nabycia, 
lub zamiany wraz z inwentarzem doboro 
wym. Przestrzeni 110 morgów, przeważnie 
roie i ąki, dom mieszkaluy, okazały.

Bliższa wiadomość u W. Horwata, 
ulica Kopernika i. 22, we Lwowie.

8224 4 - 6

i te Lwowie
i ogrodem owocowym 2 morgi przestrze­
ni rzynosząca rerznego rzynszu 2660 H. 
jest do sprz dania z wolnej ręki za złr. 
80.1,00. — Pozoi ' ać raoże na "'ipotsce 

20.000 z ł- , fpłacalnych ratami. 
Bliższa wiaucmość w administracji 

, Gaz-i ty Narodowej“ . 2679 3—?

B I U R O
i

w  K r a k o w i e ,
przy ulicy Mikołajskiej, pod liczbą 435. 

pod kierunkiem A -  D em bow sk iej,
poleca Szanownym rodzicom i opiekunom 
nainzicii-lkr, ochmistrzynie i bouy naro 
dowości polskiej, francuskiej, nicmiekiej 
i angielskiej, przyjmuje n i mieszkanie 
stół nauczycielki przybywające za stoso- 
3196 wnem wynagrodź niem. 4—10

Poszukuj*e p o sa d y
r ewien oficjalista obznajomiony aaj 

dok,.dniej z l e ś n ic t w e m , toro 'sr - 
n ic tw e m  opatrzony chlubnemi św;a 
dectwarai, mający także doświadczenie w 
zawodzie roiniczyn., ofiaruje W W. właści­
cielom dóbr swoje nslugi jako u r z ę d n ik  
p rz y  udntłii..„.rat>Ji d ó b r , leś- 
n *etw ie , l_Jr b r n , irn ie tw ie . — 
Łaskawe zlecenia p adr.: W ih to r  P e t  
z e ib tta e r , Karlsbad, Bergwirthshaus.

B ó l  z ę b Ó T V
L IT O N *

Kute.y i »a]«o<Kuwr cs icr&c Inrcle. 1 naiy.fc »U»t ctc r>7 per thj aawet »  wnry*ik»»h. gii 9 -*-1*'*. łCil.n 1J.-.'7 . 1.
Jlfe. *0 » * — W« Iiwswta «  ijtm  P. IKiolascha- W Otryjs . pi U. l>v.cc,f, ..
2387 4 -9

Znaimskiu
czereśnie sercowe

ods. innie świeżo zrywane, w koszykach 
po 5 kilo wysyłam pocztą franco do wazy- 
itkic i_ stacji pocztowych anstr. węg no- 
aarchii do Niemiec za nadesłaniem tylko 
•2 zł. za koszyk. Więk~ ze zamówienia naj­
taniej. Również polecamy i wysymmy y 
oaj" ‘p tym towsrzo wa itkie i e rawskie 
produt.ta krajowe j nasiona, tudzież w u- 
tnancj pierwszej jakości znaimskie ogórk- 
k( rat cne i paT yko- lue, eksportową ma 
sztardę podwójną (własnego wyrobu) nie 
mr:ej austr. moraw. natnraln“ rina gór 
skie i prowincjonalne z najlepszych lat. 
A iO ls H a a se ’ s S6 h n e  Z u a lm , 
Cenniki na żądanie gratis. 2897 16—26

R ea ln ość
składająca się s ?4 morgów roli i łąk, 
budyń m mieszkalnym i gotpodiiiskim> 
położona milę drogi od miasteczko Ole­
szyce przez które gościniec krajowy pro­
wadzi, jest zaraz 'o sprzedania. Bliższa 
wiado .ość: Leon Korasiewicz wJodłów- 
ee p. Prnohcik. 8266 1—3

A. H e r z m a M y
w e  W i e d n i a ,

V II. K i r c h e n g a  s s e  2. 
Największy wybór abaamitu 

i towarów jedwabnych, 
najpiękniejszego czysto weł­
nianego czarnego i koloro­

wego KAZIMIRU.
Zasada: Rzetelnie a przy­

tem taniej jak wszędzie.
8< !A z -  -

Chcąc vfelostroniiyfii żądar:om D. T. gospudarzy Większyoh i mttiej 
sz; eh posiadłości jakotei przemysłu yców zadość uczynić, urządziłem tu r- 
Tarnopolu przy ulicy Miknliniockiej

warstat m echaniczny
w którym wykonuję najdokładniej wszelkie reperacje

maszyn parowych i wodnych,
oraz wszelkich narzędzi rolniczych

Podejmnję się równi ł montowania i zapełnogo urządzania młynów, 
gorzelń, tartaków, browarów, wodociągów, waterklozetó1 pomp, sikawek, 
i wielu innych robót w zaki, n mechi niki oraz fabrycznego ślusarstwa i 
kowalstwa wchodzących.

Sprowadziw*’ j  specjalnie w zawodzie mechaniki wykształconych ludzi, 
mogę z całą sumiennością mój zakład P. T. interesantom polecić.

Sądzę, że mym tak pożytecznym zakładem oszczędzę P. T. posiadaczom 
lc. omobil, i_.ocatń, młyuow, tartaków, gorzelń i t. p. kosztów frachtowych, 
głównie zaś straty czasu i wiele innych trudności, wynikających przy wy­
syłkach maszyn lnb części tycnże do naprąwy o mil kilkanaście.

Na łaskawe żądanie wysyłam takż. zdolnyc egzaminowanych monte­
rów dla uskutecznienia mniejszych reperacyj na miejsca po najumiarkow&ń- 
szych cenach. Pełen szacunku sługa
32194-6 K . kochaniewicz.

/oc ̂ xxxxxxxx xxxxxxxxxxx:
Ogłoszenie licytacji.

C. k. uprz. galic. akcyjny

B A N K  H IP O T E C ZN Y
w e  L w o w ie , 

podaje do pow echnoi wiadomości, ie niewykupione z dniem 
30. kwietnia 1881

af a  & i  a  w  y
\ k a s i e  z a l i c z k o w e j

mianowicie:
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 

perły, korale, złoto, srebro itd.
w  dnia 3. i 4. sierpnia 1881, o godzinie */-10.

przed południem, przez punliczną licytację najwięcej or 'rujęcemn 
za gotowiznę sprzedane będą.

Licytacja odbędzie się w lokalnościacb gmachu ankt hi­
potecznego pod Nr. 16. plac Halicki. - 8168 1—8

Lwów dnia 8. lip ?a 1881.
D y r e k c j a .  x

v:>oocxxxxxxxxxxxxxxxxx)ocxy

Piwowar
mogący się wykazać cłlubnemi świade­
ctwami oraz złożeniem kaucji, poszn lje 
miejsca Bliższej wiadomości ndzieli Dom 
Spedycyjny p. Jana Schiitzera w Tar-  
r o wi  e 8210 4 6

' O C O O C ^ O f O C O ^

Słuchajcie widźcie i zdumiewajcie I
W akntek likwidacji niedawno npadłej wielkiej f a b r y k i  s r e b e r  

b r i t s n la  sprzedajemy niżej podanych 63 przedmiotów i  litego srebra 
britania tylko za cenę ty ł k r  7  z ł .  więc ledwie za czwartą część kosz­
tów wyrobu, czyli praw.e daremnie, i  to :
6 no i ów atol. z ang. atalowemi oatriami, | 13 n&jlep. tacek se srebra britania.
6 najle,'. widelców te srebra britania, 6 ciężkich łyżek ze arebra britania,12 n aj lep. łyżeczek ee arebra britania, ąjlep. i

2 ele(. lichtarse stołowe3 piękne ciężkie kubki na jaja. 3 pystee taoki aa cukier,
1 sitko, najlep. gatunku,1 pyaaua enkrownieaka lub piepnoiaaka, 3 łyżeczek do jaj zo arebra aritauia.

Znai msk:  e w i ś n i e  s e r c o w e
tak zwane aiizłac] etniejsze Pt>ltenbe"gskie wlsznże klasztorne,

wielkie, twarde, mięsiste, z drzewa oodziennie świeżo zbierane, u ko .tykach po 6 
kilo czyli 1 0  fnntów cłowych rozsyłam poczt. . płatnie do wszystkich stacyj j o c z -  
towych państ aui trjacko-węg:'orskiego, państ. niemieckiego i 8zwajcąrj za zaliczką

2  z I t .  w .  a .  z a  k o s z y k  5  k f l o t y y .

S. M. Zeisel w Znajinie (Znaim)
Większa ilość jak najtaniej wedle umowy; również rozsyłam wszelkie tutaj 

rosnące najszlachetniejsze gatunki owoców i warzyw, jak: brzoskwinie, i-srest, m - 
rabelki, ręgloty, gruszki, morele, śliwki, jabłka, winogrona, zi< >ne ogórki wielkie, 
i małe ogórki korzenne w occie winnym, korniszony w słojach i baryłkach, wstelk 5 
kompoty i marmolady w cukrz (cwoce duszone), tudzież rizei/i konserwy woco- 
we occie i soli, mianowicie: upangi, kalafiory, kuknrudzę, zielony groszek kra­
jany, sałatę z groszku, sałatę grosztu szparagowego, mizerję, wyborne ogórki w 
musztardzie, grzybki, cebulkę drobną, iix pikle pieprzne, pikle 1 mur ‘ ardzie, raj­
skie jib,&a, gl g,  musztardę Dam' -jdaudel-Senf i Eiport-Doppcl-Senf, następnie 
rozsyłam za zaliczką pocztową opłatnie w 5 kilowych paczkach pocztowycn najlep­
szą aromatyczną

K  A  W  B J
Perłową Ce: in 1 
Plantacyjną Ceylan 
Wybór , j iba

kilo netto zł. 1.86 
„ , 1-6 
.  .  170

Prawd. arab. Mokka „ „ „ 1.
Złotą Jawę „ „ „ 1.1'6
Natur.-ziel. Jawę ,  „ n 1.40

Wszelkie inne u-tnnki jak nsjtaniej wedle umowy.
Zamorski wywoź moich mix-pixlów i innych kont rwi w owocowycl jaizyn- 

nych miał v następstwie bezp 'średni związek z miejsc ni produkująceni Kawę na 
Cejlonie, Kubie, Jawie i t. d. To spowodowałt mnie do dowożeni: jak. zamiennej 
wartości najiepsząj kawy, którą tera- po najtańszych ceuach sprzedaję. 8329 6 —10

MOLLA prośzki seidlickie.
Jedynie prawdziwe,
jeZeli nr każder p , dełb n.Jdnje się na etyk ecie 
orzeł 1 inoja kilkakrotnie o lbita firma.

Od 30 a1 z»wi M 1. najlepszym skutkiem nito­
wane ia wszeik ego rodzaje d n tro b y  ż o łą d k a  
f przeciw zwichnlęłluiu, t r a w ie n iu  (bra 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw k< ige- 
N tlom  krw . i d e r p i e n i o n  h e m o r o id  i< > 
n y m . Szczególnie zalecono osobom, zatrudnionym 
przy zajęoin sledząoem.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 

Cena apiec«ę*»w>MC>ŁŁl pudetfca oryginalmego 1 alr. w. a.
rwy /  j i  ~  i  _ irrt I a A l najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we
W  Odka f r a n c u s k a  l  “ OIj wnętmi [ ẑapalenia | na rozmaite słabości 5 do ulyi' 1 na
ból głowy uiaós 1 zębów,

wszelkieg. ro^.aju i t.
na blizny 1 ran,

p. — W ®
lZ» laS lma ócz, sparMii wsnla i zrciienia■ * Przepisem użycia 80 rt -w. a.

:en [Norwe- 
:j rzzyzt-O l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  D o r s z a ,J u. X3Sr.l?s&-i

dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben
lOnarohll lub w handlach materjałćw apteemych. W miejsoo-Główny skład wysyłek u A . M oll , c.

Składy we wszys^oh znaczniejszych aptekach “ ““ “^ ‘oioby "pr“zy“^ęk*«lTTpłżedai^^po^dnl rabat”, wośmach, gaiM meaa ikładn,totrżymać -sofą także p r y W f l f j J  i u *
tfmassa ń  F  Z  puM w & ó ,  V  W iądaó F W * * * 6*  M 0L L A  • *  ¥ * >  *  preyjmy- 

Y-ii, Móre opati ton tarkr och«ONttą i podpite**- _
Składy we 14-j J. Eoiser pt., F. W. Królikowski, Zyg. Eucker apt., St Markiewicz, W. Marszałkie- 

.oz; w Białej: A.- Reichert, spadk., Brioh Keler apt.t w Brodach: Bd. Liszka apt.; W Buesaesut L. Neumann; w 
Cternioieeach: Ignaey 8ehnł*fł», C. Alth apt., J. Golichowski apt.; w DroMobyesu: Dobrzy^ecld api; w Glinia­
nach: A. Hełm api w Gurahumora: A. Botezat apt, w Hsliotu: A. Gotsonner apt.} V Aftwaluwse W. ńk| 
apt.; w Jarósłaiein: Józi bma apt.; w Krakowie: F. Sobierajzki apt., W. Redyk apt., M. Jawoniiokl, K. Wiśn w- 
ski apt., w fAmanowje a. Mllller apt.; w Mielcu: A  Pawlikowski apt.; w Nowym SĄOiU: R. Jakubowski apk; w 

I Nowym Targui K. Lan-f w Podwołoosytkaeh: G. Morawetz; w Prseworsku: Switalski apt.; w Pr tenty Ku: F. Nah- 
lik, F. Gaj . w Btessowie: J. Sohaitter A Comp.; w Samborse-. J. Aleksiewicz apt., 0. Marsoh apt.; w tan* 
sJawowte: lb. ^mirowioz apt.; w i ryjn: J. Zgórski apt; w Sscsakouy: Rappaport; w Tarnopolu: S. Frantz, H
Kahrne ant, I . Jamro|iewi« apt., Ą.‘ Mowret* spadk : w Tarnowie: W. T. A  Wielogóraki, W. Mflldner A Co- p., 

tl t . "  i ł  Leiiczyńłkl': s. Jicaeh: Ig. Brosig; w Zbaratu: N Sttssermanu.

P ew n a  i  k o rz y s tn a  lo k a c ja  k a p ita łu

3% liiky zastawne
c .  Ir u p r z .  Z a k ł a d u  k r e d y t ,  z i e m s k i e g o .
B oczn ie  6  ciągn ień . — G łów na w ygrana 5 0 .0 0 0  z łr .

Wyciąg u ię te i0gy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł. 
biorą także udział W dalszych ciągi nhch wygranych.
3FHT Tfzecie eiągaiepfe 15. sierpnia 1881.

Sprzedajemy te cbTgacje podłng dziennego knrnn, jakotei na spłatę 
w »  esięcznyck rataebi p o  5 złr .

S o h t t M  4 ?  L / W c h ,  |

kantor wymiany we Lwowie. |̂ j(
Enpnjemy i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obli­

gacje państwowe, Jat iteż akcje po najrzetelniejszych cenach.
Wszysicie polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 

bez doliczenia prowizji. 8218 1~?

Sprzedaż bydła rozpłodowego.
B i l  l i  1 cx rasy łlollendorskinj Shorthornskiej, jakoteż k r z y ż * -  

U 11 di J c  w a n e  Shortbornsko Hollenderskie.

K o z ł )  S o u t h d o w n s k ^ a , 

S w ' i i e  Y o r k s h i r s k i > ,
2869 1 -3

hodowane po szlaohetnych zwierzętach sprowadzanych , są w obfitym doborze do 
sprzedani! w dobr_cn Komory Cieszyńskiej. Zapytania wystosować należy do

Arcyksiąźęeej Dyrekcji kameralnej w Cieszynie,
Szląsk anstr (stacja kolejowa, pocztowa i telegraficzna.)

O l i w a  s t o l o  t*? a
gwarant., zupełnie czjsta i nrawdz. oliwkowa. Dzbarek blisz. o 4 kilo wagi: 
Nicejska najl. zł. 6.20.—Monte St.-Angelo zł. 4.80.-Puglejska ^ajl zł. 4.40.

M L A i W A
najlepsza, aromat, gatunków za pakunek Docztowy o 4*/» kilo wagi netto.*
’erłoi 1 Maryla 

Złot law -. 
Menaao

zł. 7.60 
1, 7.08 
» 6.74

Santos
nahia

zł. 6.36
4.28

A f  h
cb gatm ikach, w p.wzkarh pdo.jo^ycl jak wyżej:

Bole na VI połjft zł. 1,90.— Raugoon Ima zł. 1.60. Indyjiki doak. zł. l.*10.
Zlecania załatwiam pocztą za opłatą cła i franco za zali eniem po­

wyższych -ależytości rychło. 3231 3 —24

R . M Ą I T 1 ,  T ri^t

"Wyhftirtjy Gt o k &h

e  T O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O i

® Kantfir wymiany
c. k. uprz. "aL

akcyjnego BaDku Hipotecznego
kupuję i sprzedaje

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najDrzya t pniejsiemL

O°|0 Ł I S  i  h i p o t e c z n e
'•> i ' :,t jakoteż

5°|o premio wanp Listy hipoteczne
I' Jóre według ftśwWidS ii iipv4 1888 (Dz. y P. XXXVIU. N. 93,)

I uaj# ośt. dnl_ 17. grudnia 1871, fhęgą być użyt« do lokowa­
nia kapitałów fanduszowyoh, papilarnyćb kauoyj małżeńskicu wojsko­
wych, na kaucji jłuźb^we i w«djs ■ są w tymie kantorze do nabycia.

imOp* ,W°zvstkif paletDaia 4 .prowincji wykonują się oezzwło- 
w śnie po kursie iziemyn, bez dotczenf prowizji. 8164 4—?

*2ŚSsSS$S5?i' SpSSS—iSHi
i î aki# Jir IsoorawńSk

0 najlep. paditawek na noże s» arebra brit.1 ciężka chochla ze srebra britania, l ciężka warzecha te arebra britania,
Wszystkie te 63 przedmiotów są sporządzone z najlepszego srebra 

britania, które jest jedynie istniejącym metalem, zawsze białym zostają- 
cym, a od prawdziwego srebra i 10 301etnicm używaniu nie do odróżnie­
nia, za co się ręczy. ________

Prócz tego do nabycia:
18 sitak n o żó i ie srebra britania, widt le jw 1 łyiek,  po 6 sitak, riism 18 ' szlak ta tylko 3 *ł. 75 ct.6 takich aaaayeh łyżeczek z« prebra britania dawniej cł. 3.— tera* tylko — tł. W «t. i 
1 chechla • • ■1 warzecha w6 tacek m
6 podstawek na aoże .1 cukii rniczko  ̂ „
1 para lichtartew .  ,1 pora lich tar tó\v wî kn̂ -ych 9
1 dtwonek stołowy „
1 kubek na jaja N _ _1 podstawka na pieprt i sól • » w wprzystawka na 2 karafki na ocot i oliwę 9 w w1 krtesiwke, ciężkie stełewe • •

Jako dowód, że moje ogłoszenie nie polega
n a  o k p l s z o s t w l e

obowiązuję się niniejszem publicznie przyjąć ta  powi-ot towar, 
gdyby* się kc u niepodobał Powołuję się zreazri na otr-ymywam listy 
pochwalne, które później t  r arę ogłaszać .będę. Kto zat^m pragnie na­
być dobrego i rzetelnego towaru, a n'“ jhce za “wój pieniądz mieć tow r 
oszukańczy, zechce się ndać z zaotówieniem do jMyi.ego miejsc, ula o. k. 
anstr. węg. prowincji, pod adresem :
General-Depot der I. ongi. Britania Silber-Fabriken

A .  F r a i s s
we W iedniu, Bothenlhnrm strasso 9, gegenfiber 

dem erzbischdflichen Palais. 2928 t-

M J O O C H
L. 32669.

Ogłoszenie licytacji.
Na podstawie uchwały Wys. sejmu z dnia 22, sierpnia 1877 

zatwierdzonej Nejwyższem postanowieniem z dnia 23. pażdi a* 
nika 1876. Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerii 

W. ks. Krakowskiem rozpisuje niniejszem

publiczną sprzedaż licytacyjną
parceli budowlanej pod 1. 1768 7*, stanowiącej część grunta, 
pod budowę gmachu sejmowego zajętego.

Parcela ta mierzy około 434-50 metrów kwadratowycl, 
czyli 120 69 sążni kwadr, p wierzchni i .mdaje się pod budov 
wę kamienicy frontem do ul. jy Kościuszki zwróconej.

Licytacja odbędzie się za pomocą pisemnych ofert , ntórd 
wnoszone być mają w opieczętowanych kopertach do protokołu 
W ydziału krajowego najdalej d o  dnia 4. s ie rp n ia  1881, 
godziny 12. w  połndnie, poczem bezzwłocznie nastąni 
otwarcie ofert.

'jena fiskalna ustanawia się w kwo' e 6300 złr wyraźni® 
sześciu tysięcy trzysta złotych a. w.

Przy wniesieniu ofert złożone być winno do kasy Krajowej 
wadjum wynoszące l0 °/o kwoty ofertowej, które ntbywcy w J 
cenę kupna wliczonem, innym zas licytującyn bezzwłocznie po 
ukończeniu pertraktacji ofertowej zwróconem zostanie

Wydział krajowy sprzedaje parcelę powyższą, t_g jak ją  
posiada, nieręcząc za dokładność podanych ra*miaró i nie 
biorąc na siebie ewikc’1 za ciężary z posiadam m jej p ołączon e , 

Należytość skarbową od przeniesień^ tajności uo’**esM 
kupujący z własnych funduszów bez regr*rŁ ^o Wydżii ifu kr*- 
jowego.

Wydział krajowy zastrzega sobie zopełną swobodę wyboru 
między oferentami; nie wiążąc się bynajmniej wysokością twety
ofertowej. ,

Plan sytuacyjny parceli na sprzedaż wystawionej aglądneu 
można w godzinach przedpołudniowych w biur dej w 
Wydziału krajowego, gdzie także inne żądane informacjo agła- 
ezającym się będą udzielane. tiai i -8

Z Rady Wydziału krajowego 
królestwu Galicji i Lodomerji wraz z W  ks. Krako^kieu. 

we LWOWTE, dnia 9. lipca 1881.
«  nwiisgwi

% dnakawl łjfiNot. Har.w.


